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Wielki dzie . na polskich kopalniach

Górnicy w całym kraju
przyjęli z entuzjazm em  

uchwały Rządu o poprawie ich bytu
WAŁBRZYCH (obsł. wł.). wszystkich kopalniach 

wałbrzyskich („Biały Kamień", „Victoria“, „Mieszko" 
i „Bolesław Chrobry") odbyły się przed zjazdem ran­
nej zmiany olbrzymie masówki, poświęcone uchwale 
Rady Ministrów w sprawie szczególnych przywilejów 
dla górników. W masówkach wzięło udział ponad 4000

Uchwała zreferowana prze* 
ob. ob. Zanberga, Grotowskie­
go i Gadaja, wywołała wśród 
górników niebywały entuz­
jazm. Odczytywanie jej tek­
stu  przerywane było wielo­
krotnie oklaskami i okrzyka­

mi na cześć Rządu i Partii.
Treść karty górniczej prze­

mawiała nawet do bumelan­
tów. Zaczęli oni usprawiedli­
wiać się publicznie z nieprze- 
prącowanych godzin postana­
wiając odtąd nie opuścić bez

W  Ś W I E T L E  DNIA

W trosce o człow ieka
Równocześnie z kartą  gór­

nictwa polskiego, niosącą na­
szym górnikom wybitną po- 

.pjraw£_. warunków materialnych 
i socjalnych- -«whł najwyższe 
uznanie Polski Ludowej dla 
ich pięcioletnich osiągnięć zo- 
Btała zatwierdzona przez Rząd 
RP uchwała o ośrodkach zabez 
■pieczającyćh wykonanie planu 
-6-letniego w górnictwie.

Znaczenie tej uchwały pole­
ga na istotnie socjalistycznym 
podejściu do zagadnienia roz­
budowy naszej gospodarki wę­
glowej.' Plan " 6-letńi etawia 
prżed przemysłem węglowym 
zadanie zwiększenia wydoby­
cia węgla o 36 proc. W per­
spektywie oznacza to przekro­
czenie 100 milionów ton rocz­
nej produkcji węgla, a więc —• 
nowy skok naprzód, na jaki 
nie może się dzisiaj zdobyć ża­
den kraj kapitalistyczny: o-
anacza to zwiększenie ekspor­
tu węgla na finansowanie roz­
budowy nowych działów na­
szej gospodarki i zarazem 
stworzenie bazy węglowej dla 
rozwoju. ci< żkiego p ‘zemysłu.
i MOD ERNIZAC/A 
I I ME< IHANIZACIA

Wzrost wydobycia węgla w 
•becnych waruni :ach technicz­
nych osiągnął u nas swój 
punkt szczytowy. Dalszy 
wzrost wydobycia musi rozwi­
jać się poprzez zastosowania 
nowoczesnej techniki górni­
czej, mechanizację pracy, uwal 
niającą górnika od szcególnie 
ciężkich prac fizycznych — 
przez zastosowanie wyższych 
form współzawodnictwa, opar­
tego o nową technologię pra­
cy, przez rozbudowę nowych 
kopalń i nasilenie procesów 
inwestycyjnych.

Musimy podjąć i wygrać wal 
kę o socjalistyczną moderniza­
cję naszego górnictwa, zdewa­
stowanego od dziesiątków lat 
przez krajowych i międzynaro 
dowych kapitalistów.

W końcowym etapie planu 
3-letniego rozwói naszej go­
spodarki umożliwił rządowi 
Polski Ludowej .podjęcie de­
cyzji, zmierzającej ■ do . prze­
kształcenia zacofanego i zde­
wastowanego górnictwa wę­
glowego w nowoczesną gałęź 
produkcji — do zastąpienia 
ciężkiej fizycznej, pracy gór­
nika — pracą kwalifikowaną, 
operującą przede wszystkim 
elementem Inteligencji, wie­
dzy i techniki. Środki, prze­
widziane w  uchwale rządo­
wej redukują zarazem do mi 
nimum niebezpieczeństwa pra 
cy w górnictwie, umożliwiają 
szybkie zwiększenie wydajno­
ści pracy ofaż stały wzrost 
zarobków w górnictwie.

SOCJALIZM STANIE SIĘ 
RZECZYWISTOŚCIĄ

Uchwała rządu RP rozwija 
szeroki strategiczny plan w 
batalii o budownictwo socjali­
stycznego, nowoczesnego prze­
mysłu węglowego. Na Śląsk 
nadciąga era kombajnów wę­
głowych, wrębówek, elektryfi­
kacji, załadunku i transportu 
•węgla — nowego pokolenia gór 
ników, pracującego w warun­
kach bezpieczeństwa i możi- 
liwości rozwoju i wzmożenia 
wydajności swej pracy,

Socjalizm . wtargnie nieba­
wem w podziemia sztolni ślą­
skich już nie jako marzenie 
wyzyskiwanych i ciemiężonych, 
mas górniczych, ale jako naj­
bardziej porywająca rzeczywi­
stość naszych czasów.

W celu wykonania planu me 
ehanizacji zadecydowano roz­
budowę przemysłu maszyn gór 
niczych. Wartość produkcji te 
go przemysłu wzrośnie z 80 
milionów zł (wg. cen przedwo 
jennych) w bieżącym roku do 
280 milionów zł. W 1955 r.. fa 
Bryki łnaśżyń górniczych rfiwi- 
ną produkcję mechanicznych 
ładowarek, chwytaków, cięż­
kich wrębówek i kombajnów 
węglowych.

Po Związku Radzieckim, któ 
ry  jest ojczyzną kombajnów 
węglowych — Polska pierwsza 
w Europie zastosuje tę wspa­
niale maszyny, łączące pracę 
odcinania pokładu węgla, kru­
szenia'go, i automatycznego ła 
dowania — wyzwalające górni 
ka z mozołu fizycznego.

Wychodząc z założenia, że 
tak «zeroki program mechani- 
rpry f ia t y  yr górnictwie może 
być zrealizowany tylko na ba­
zie elektryfikacji, uchwała rzą 
du. zobowiązuje przemysł wę­
glowy do zelektryfikowania 52 
kopalń, oraz pozostałych ko­
palń (gazowych) w miarę do­
stawy gazoszczelnej aparatury 
elektrycznej, wykluczającej nie 
bezpieczeństwo eksplozji gła­
zów kopalnianych.

W IĘCEJ INŻYNIERÓW,
W IĘCEJ TECHNIKÓW

Decyzja rządu idzie jedno­
cześnie w kierunku zabezpie­
czenia przemysłowi węglowe­
mu technicznych kadr górni- 
czo-inżynierskich, które byłyby 
zdolne opanować i rozwinąć no 
woczesną technikę wydobycia 
węgla. Uchwała rządu zobowią 
żuje centralny urząd szkolenia 
zawodowego do wyszkolenia w 
okresie planu 6-letniego ponad 
35 tys. młodych kwalifikowa­
nych górników oraz blisko 9 ty 
sięcy techników. górniczych 
•wszystkich "specjalności.

20 tysięcy czynnych obecnie 
górników zostanie przeszkolo­
nych w okresie planu 6-letnie­
go. Ministerstwo Oświaty zo­
stało zobowiązane do rozbudowy 
krakowskiej akademii górniczo- 
hutniczej i reorganizacji wy­
działów górniczych politechni­
ki śląskiej i wrocławskiej — 
tak aby przemysł węglowy za­
silało corocznie przynajmniej 
500 inżynierów specjalistów.

Wreszcie cały system komu­
nikacji tramwajowej na Ślą­
sku zostanie przebudowany 
pod kątem usprawnienia łącz­
ności robotniczych osiedli miesz 
kaniowych z kopalniami węgla.

Kapitalizm budował prze­
mysł według praw wzrostu zy 
sków i wyzysku pracy; Teraz 
rozpoczyna się u nas budow­
nictwo górnictwa węglowego, 
według planów i na miarę po­
trzeb i dążeń mas górniczych.

Uchwała Rady Ministrów o 
zabezpieczeniu realizacji planu 
6-letniego w górnictwie — to 
początek budowy fundamentów 
socjalizmu w naszym przemy­
śle węglowym. W. Ga wrak

ważnego powodu ani' jednej 
dniówki.

Górnicy cieszą się, że zarzą­
dzenie w zakresie praw hono­
rowych podniesie w dużej mie­
rze autorytet młodego nadzoru 
górniczego.

Po zakończeniu masówki, na 
szybach zbierały się grupki 
górników, żywo omawiających 
istotę uchwały.

Podobny charakter miały 
cztery masówki na kopalni 
„Biały Kamień". Odbyły się 
one w szybach; „Julia", „Jan“, 
„Chwalibóg“ i „Kraków".

Ob. Henryk Poznański zapo­
znał tam górników z nowymi 
zamierzeniami Rządu. Gdy za­
czął - czytać uchwałę, entuz­
jazm górników doszedł do ze-

— Nasza Partia i Rząd Lu­
dowy jeszcze raz dali dowód, 
że otaczają klasę robotniczą 
swą nieustanną troską — 
stwierdził górnik Herbowy.

We wspaniałym nastroju 
zjechali górnicy do kopalni.

W masówkach ńa „Mieszku" 
wziął udział sekretarz KM 
Michał Horowicz. Czytany 
przez niego tekst karty gór­
niczej wywołał entuzjazm.

Na kopalni „Bolesław Chro­
bry" odbyły się dwie masów­
ki. Wzięli w njch udział przed 
.gt$iyicj$Ię JDyrekgji ^jgdnoczę. 
nia Węglowego oraz Partii.

Pod koniec masówki przemó 
wili górnicy, Szczepanik, Józe­
fiak i inni. Żywo dyskutowano 
sprawy bumelaństwa, praw 
honorowych, opieki socjalnej' i 
zdrowotnej oraz płacy emery-

Uchwalone na masówkach 
przez - górników rezolucje m a -, 
ją  brzmienie następujące:

„Uchwaloną przez Radę Mi­
nistrów Kartę Górniczą, my, 
górnicy, przejmujemy jako do 
wód troski Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej i Rzą­
du Ludowego o dalszą popra- 

. klasy robotniczej. U- 
chwała Rady A/iftisifiW -Utrwa 
la w nas przekonanie, że Pol­
ska Zjednoczona Partia Robo­
tnicza i Rząd Ludowy wiodą 
klasę robotniczą od jednego 
zwycięstwa do drugiego, po­
mnażając siły gospodarcze 
Państwa i umożliwiając stałą 
poprawę naszego bytu.

Będziemy odtąd więcej wydo 
dobywać węgla, będziemy jesz

cze bardziej zwiększać oszczęd 
ności, będziemy walczyć o zli­
kwidowanie postojów i sabo­
taży, będziemy piętnować bu­
melantów, rzucających nam 
kłody pod nogi.

"W ten sposób pod kierownic 
twem naszej Partii i naszego 
Rządu przyśpieszymy budowę, 
fundamentów socjalizmu w 
Polsce".

Tekst rezolucji został samo­
rzutnie przez wszystkich gór­
ników podpisany.

Masówki zakończone zostały 
okrzykami na cześć Polski Lu 
dowej, Prezydenta Bieruta i 
PZPR.

W . godzinach popołudnio­
wych odbyły się masówki dru­
giej zmiany.

(Dokończenie na str. 2-ej)

SPRAWNĄ PRACĘ NASZYCH KOLEI ZAWDZIĘCZAMY ZARÓW­
NO KOLEJARZOM, JAK I ZAOPATRUJĄCYM JE W WĘGIEL 

GÓRNI KOM Foto: API

D z ie ła  S ta lin a
w ję z y k u  p o lsk im

WARSZAWA (PAP). W wy 
konaniu "uchwały KC PZPR 
o wydaniu dzieł Lenina i Sta 
lina oraz w związku ze zbli­
żającym się 70-leciem uro­
dzin J. W. Stalina —  Spół­
dzielnia Wydawnicza „Książ­
ka i Wiedza" przystąpiła do 
wydania dzieł Stalina.

Tomy 1 i 2 dzieł Stalina 
przełożone na jeżyk polski 
wyszły już z .druku i w naj-

bliższych dniach znajdą slą 
na półkach księgarskich.

Równocześnie ukazał się w 
przekładzie polskim krótki ży 
ciorys J. W. Stalina, opraco­
wany przez instytut Marksa, 
Engelsa, Lenina.

Tomy dzieł Stalina ukazały 
się w nakładzie po 200 tys. 
egzemplarzy każdy, a „Krótki 
życiorys" w nakładzie 250 tys, 
egzemplarzy.

T y sią ce  m etrów  tkanin ponad p8a^

Włókniarze czczą czynem
70 r o c z n ic ę  u r o d z in  G e n e r a lis s im u s !!  S ta l in a

ŁÓDŹ (PAP). — Terenem
podniosłej uroczystości była 
2 bm. świetlica .jednych z naj 
większych i przodujących w 
Polskim Przemyśle Włókienni 
ń y m  Zakłatłów PZPZ Nr 3 
w Łodzi.
. ^onad 2,000 robotnic i ro­

botników wypełniło salę. by 
święcić ; wykonanie rocznego 
planu produkcji tkanin.

Wśród robotników rodzi się 
samorzutnie postanowienie 
uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina czynem. Robot 
nicy poszczególnych działów 
produkcji zakładów mówią z 
entuzjazmem o tym, co każ­
dy z tych działów wykona.

Wśród oklasków przew. ra­
dy zakładowei ob. Kamiński 
zgłasza do akceptacji zebra­
nych projekt zgłoszonych 
przez załogę zobowiązań: wy­
konania dó dnia 21 bm. 20 
tys. kg iSfźęfe,' i .!»  tys.^me 
trów tkanin ponad plan mie­
sięczny, uruchomienia trzech 
przewijarek, 24 krosien.

Na zakońcżenie zgromadze­
nia zebrani robotnicy uchwali 
li wśród niemilknących o- 
krzyków na cześć Generalis­
simusa Stalina, ,WKP(b),, przy 
jaźni polsko-radzieckiej i mię

H a lin a  S te fa ń sk a
k o n c e r tu je  w  L o n d y n ie

LONDYN (PAP). W wypeł- 
hionych po brzegi salonach 
ambasady R. P. w Londynie 
odbył się w czwartek koncert 
laureatki Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego w 
Warszawie — Haliny Stefań-

Występ pianistki polskiej 
spotkał się z gorącym uzna­
niem zgromadzonych gości.

Po koncercie odbyło się 
przyjęcie, które przeciągnęło 
się do późnych godzin wie­
czornych.

dzynarodowej solidarności kia 
sy robotniczej świata, treść 
listu do Generalissimusa Sta­
lina. W liście tym w  gorą-

K o n su l S zczerb iń sk f  
c ię ż k o  c h o r y

PARY2 (PAP). Z kół demo 
kratycznych dochodzą wiado 
mości o wielkim zaniepokoje 
niu losem bezprawnie aresz­
towanego przez władze fran 
cuskie wicekonsula polskiego 
w Lille, Szczerbińskiego.

Wicekonsul Szczerbiński 
jest inwalidą woiennym.  W

JESZCZE KAWAŁEK WĘGLA DO 
KUCHNI -> I OBIAD BĘDZIE 

GOTOWY...

czasie , wojny utracił oa jed­
ną nogę i przeszedł przez wią 
zienie gestapo i obóz koncen­
tracyjny w Mauthausen. Ob. 
Szczerbiński został do tego 
stopnia zmaltretowany pod­
czas śledztwa, że wbrew dwu 
krotnyffl (w Paryżu i. w War 
szawie) oficjalnym- przyrze­
czeniom |e  strony francu­
skiej — nie dopuszczono d/» 
niego adwokata.

Przypuszcza się, że stan poi 
syego dyplomaty jest tak cięfc 
w <ż władze francuskie oba­
wiają się Tii?wnienla p r i j ,  
adwokata tego ?aKtU-

D e p e sz a  
do P rezydenta RP

WARSZAWA <?AP). 2. 12.
br. wpłynęła na ręce Prezy­
denta RP. depesza od Głów­
nego Zarządu Związku Zawo­
dowego Górników z meldun­
kiem o w ykonaniu'planu pro 
dukcyjnego za listopad.

W miesiącu tym Polski 
Przemysł Węglowy osiągnął 
104.6 proc. planu.

Depeszę podpisali: przewód 
niczący M. Czerwiński 1 se­
kretarz St. Będkowski.

Wielki proces szpiegowski w  Sofii

Z d rajca Trajczo Kostow
p r z e d  s ą d e m  lu d o w y m  w B u łg a r ii

SOFIA (PAP). — Wszystkie dzienniki zamieściły 
akt oskarżenia prokuratury naczelnej Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej w sprawie zdrajcy ojczyzny Trajczo Ko 
stówa i jego wspólników.

Za organizowanie spisku, ma 
jącego na celu obalenie Bułgar 
skiej Republiki Ludowej, za 
szpiegostwo i zdradę stanu po 
ciągnięci zostali do odpowie­
dzialności:

1) Trajczo Kostow Dzunew, 
urodzony w 1897 r. obywatel 
bułgarski, z zawodu publicy­
sta, były wicepremier i były 
sekretarz KC Bułgarskiej Par 
tii Komunistycznej, — dyrek­
tor Bułgarskiej Biblioteki Na­
rodowej przed aresztowaniem.

Oskarżony Kostow był ak­
tywnym uczestnikiem lewacko- 
sekciarskiej frakcji trockistow 
skiej w Bułgarskiej Partii Ko 

' munistycznej. Kierował on grU 
pą parlamentarną legalnej par 
tii robotniczej i redagował ga­
zetę „Sztandar robotniczo - 
chłopski".

W swej praktycznej działał 
ności Kostow wprowadzał w 
życie wrogie, lewacko - sek- 
ciarskie tezy trockistowskie w 
stosunku do chłopstwa i w tea

sposób utrudniał współpracę 
partii klasy robotniczej z jej 
podstawowym sojusznikiem — 
chłopstwem, oraz ułatwiał 
władzy monarcho - faszystów 
skiej walkę przeciwko siłom po 
stępowym w Bułgarii.

W r. 1933 — 1934 na emigTa 
cji w Moskwie, Kostow popie­
rał w dalszym ciągu frakcję 
lewacko - '  sekciarską w Buł­
garskiej Partii Komunistycz­
nej, starając się odsunąć od 
kierownictwa partii jej uzna­
nych przywódców — Georgii 
Dymitrowa i Wasyla Kolaro-

Podczas swego pobytu w 
ZSRR Kostow podtrzymywał 
bliskie stosunki polityczne z 
demaskowanymi później trocki

stami Belą Kunem i Maksy­
milianem Wałeckim, jak rów­
nież z jugosłowiańskim emi­
grantem Józefem Broz-Tifo, 
który podzielał przekonania 
trockistowskie.

Wykorzystując swe stanowi 
sko służbowe referenta wydzia 
łu kadr sekretariatu bałkań­
skiego partii komunistycznych, 
Kostow poleca Tito, — do pra 
cy politycznej w Jugosławii.

Po zlikwidowaniu frakcji le­
wacko - selcciarskiej w Bułgar 
skiej Partii Komunistycznej, 
Kostow złożywszy nieszczerą 
deklarację o zerwaniu z lewac 
kimi sekciarzami — zachował 
swe kierownicze stanowiska w 
partii.

(Dalszy ciąg na str. 5-eJ)

cych słowach zapewniają go 
o swym oddaniu ideom, o 
które walczy on niestrudze­
nie przez całe życie. j



S Ł O W O  P O L S K I E

l i s ł i P a n i a

R eform a  
wyŁorcza 

'we Francii
Paryż, w listopadzie 

• Reforma wyborcza, rozwią­
zanie zgromadzenia — od pa­
ru tygodni słowa te powtarza­
ją  się stale na łamach dzien­
ników większości rządowej, a 
wielu polityków poświęca im 
swe niedzielne przemówienia.

Przyjrzyjmy się temu pro­
blemowi z bliska. Mandat obec 
nego zgromadzenia wygasa do­
piero w listopadzie 1951 r., 
czyli za dwa lata. Konstytu­
cja przewiduje co prawda moż­
liwość rozwiązania parlamen­
tu  dekretem prezydenta wyda­
nym na podstawie decyzji ra­
dy ministrów, ale decyzja ta 
może -zapaść tylko wówczas, 
jeżeli w okresie osiemnastu 
miesięcy rząd będzie dwukrot­
nie zmuszony podać się do dy­
misji na skutek votum nieuf-

Otóż dotychczas ani jeden 
kryzys ministerialny nie od­
powiadał temu warunkowi: 
rządy, które od początku obec­
nego ustawodawstwa dochodzi­
ły do władzy, nie zostały oba­
lone głosowaniem zgromadze­
nia, ustępowały z własnej, nie­
przymuszonej woli z powodu 
trudności wewnętrznych. Z te­
go wynika, że obecnie prawne 
rozwiązanie zgromadzenia jest 
niemożliwe. Dla zgromadzenia 
—- jak podkreślają ludzie spryt 
ni — pozostaje jedynie możli­
wość popełnienia harakiri 
przez skrócenie mandatów de­
putowanych o rok albo 18 mie­
sięcy. Nie doszliśmy jednak 
jeszcze tak daleko!

Przed zaproponowaniem no­
wych wyborów należy bowiem 
ustalić w jaki sposób przyszli 
deputowani będą wybierani.

Toteż — nie mówiąc już o 
gaullistach — wszystkie par­
tie rządowe interesują się prze 
de wszystkim reformą Syste­
mu wyborczego. Nie będę wy­
szczególniał licznych’ projek­
tów — opracowanych przez 
każdą partię.

Ze wszystkich grup większo­
ści, MRP odnosi się z naj­
mniejszym entuzjazmem do re­
form^ obecnego śystefnu : wy­
borczego. Obecne zgromadze­
nie zostało wybrane w 1946 
roku według systemu ^ przed­
stawicielstwa- ' proporcjonalne­
go. Dlatego też partia komu­
nistyczna, która otrzymała naj 
więcej głosów — 6 milionów — 
posiada również najliczniejszą 
grupę- parlamentarną — 167 
deputowanych. Podczas ostat­
niego zebrania komitetu naro­
dowego MRP, Bidault nalegał, 
by kwestia reformy wyborczej 
nie stała się „kością niezgody" 
w łonie koalicji rządowej. 
MRP "nie Zapomniała bowiem 
wyborów do rady ł-epubliki, 
dla których Moch przeforsował 
sposób, głosowania" dość podob­
ny do popieranego dzisiaj.

MRP, która liczyła w tej ra ­
dzie 80 przedstawicieli, ma ich 
taledwie 20 w obecnym sena-

VJ ?ałej historii główne 
Dosunięcia strategiczne są dzie
!em radykałów, obradujących 
od kilku dni na kongresie w 
Tuluzie. Sam wybór tego po­
łudniowego miasta jest zna­
mienny. Radykałowie są bo­
wiem pro - rządowi n« północ 
od Lftiry,, anty - rządowi na po­
łudnie. Grupa opozycjonistów, 
pod przewodnictwem Chaban - 
Dalmas‘ą, £aullisty - radykała 
i Daladierą, chce czegoś wię­
cej. Postanowiła odrzucać każ­
de głosowanie w sprawie kwe­
stii finansowych dopóty, dopó­
ki rząd nie przyjmie jasnych 
zobowiązań, dotyczących refor­
my wyborczej.

Reforma wyborcza — nawet 
jeżeli _■ zostanie uchwalona -— 
nie rozwiąże zresztą w niczym 
trudności rządowych. Wszyst­
kie grupy parlamentarne, z wy 
jątkiem komunistów i postępo­
wych, popierają tę samą po­
litykę.

Poza tym reforma wyborcza 
nie może niczego uprościć w 
najbliższej przyszłości. Proble­
my, te prawdziwe, pozostają te 
same, a mianowicie; Niemcy 
(w tej sprawie odbędzie się w 
przyszłym tygodniu debata w 
Izbie), budżet (już ustanowio­
no nowe podatki w wysokości 
ok. 200 miliardów franków —  
trzeba będzie teraz przeforso­
wać ich uchwalenie), płace 
(wszystkie związki zawodowe 
domagają się rozszerzenia i 
ponownego przyznania premii
S.000 franków), wojna w Viet- 
namie. Wszystkie te problemy 
zostały wywołane podporząd­
kowaniem Francji polityce de­
partamentu stanu. Reforma 
wyborcza nie pozwoli na ich 
ukrycie. Przeciwnie — przez 
Epory, jakię wywoła ona w ło­
nie rządu Bidault‘a, może je­
dynie skrócić jego życie.

Gilbert Badia.

Entuzjazm na Górnym Śląsku
po ogłoszeniu „Karty Górnicze!"

(Dokończenie ze str. 1-ej)
KATOWICE — Już 1 bm. 

w godzinach popołudniowych ■ 
odbyły się na niektórych ko­
palniach (m. in. na kopalni 
„Kazimierz" i „Mortimer"), 
zebrania załogowe, na których 
zakomunikowano górnikom o 
wydaniu przez Rząd tzw. „Kar 
ty  Górniczej". Wieść o nada­
nych górnikom przywilejach i 
dalszej wybitnej poprawie ich 
bytu, wywołała wśród załóg. 
falę szczerego entuzjazmu.

Jak  zareagowali na ogłosze­
nia „Karty Górniczej" ci, któ­
rych ona dotyczy, świadczyć 
mogą najlepiej dwie wypowie­
dzi członków załogi kopalni 
„Sosnowiec".

Marian Adamczyk, rębacz' 
chodnikowy, jeden z czołowych : 
przodowników pracy mówił:

— Teraz już. wiemy, że i 
Rząd nie rzucał słów na wiatr, ; 
kiedy obiecywał poprawę bytu 
szerokim masom górniczym. 
„Karta Górnicza" jest jeszcze 
jednym, dowodem uznania dla 
naszej pracy i dowodem troski 
władz ludowych o poprawę wa­
runków życiowych. Teraz trze­
ba nam tylko jeszcze bardziej 
wzmóc wysiłki, aby okazać się 
godnymi wyróżnienia, jakie 
nas spotkało. Górnicy nie umie 
ją  dziękować słowami tylko 
czynem. Będziemy zatem pra­
cowali jeszcze lepiej- i wydaj- 
niej niż dotąd.

Lucjan Samborski, 55-letni 
górnik, jest od roku zawiadow­
cą kopalni „Sosnowiec", a 
przez 19 lat był w niej sztyga­
rem, ma on za sobą 35 lat 
pracy w górnictwie.

— Pamiętam rządy fran­
cuskich kapitalistów na „Re­
nardzie", bo tak się przed woj­
ną nazywała nasza kopalnia. 
Wyzysk był niemiłosierny, za­
robki niskie, warunki pracy 
podłe, a przy tym świętówki i 
turnusy. Komu się nie podoba­
ła praca w tych warunkach, 
wskazywano mu drogę — za 
bramę. W Zagłębiu Dąbrow­
skim ucisk kapitalistyczny był 
szczególnie wielki, bo Zagłębie 
było kolebka „czerwonego ru-

— To wszystko już na 
szczęście bezpowrotnie minęło. 
Dziś pracuje się zupełnie i 
czej, Wydobycie jest <> 1000 
dziehnie wyższe niż prized woj­
ną. Inaczej układa się współ­
praca między radą zakładową 
i dyrekcją, niż w latach przed­
wojennych. Robotnika pracu­
jącego uczciwie,zarównp par­
tyjnego jak i bezpartyjnego, 
Państwo otacza należytą opie­
ką. To jest przyczyna sukce­
sów naszej kopalni i to jest 
również przyczyna tego, że za­
łoga podejmuje z zapałem każ­
de hasło do wzmożenia wysił-

Nowa umowa zbiorowa, 
wprowadzona w styczniu br. 
przyniosła wybitną poprawę 
materialną górnikom. Drugim 
etapem dalszej poprawy jest 
ogłoszenie „Karty_Jjórjvić*sj.‘‘

wprowadzającej szereg przy­
wilejów, jakie górnikom dać 
mogła jedynie Polska Ludowa. 
Rząd zrealizował swoje obiet­
nice i dał wyraz trosce o po­
prawę warunków życia całej 
braci górniczej. Górnicy wie­

dzą teraz, że ich wysiłek został 
należycie oceniony, a  nagród* 
przyszła wcześniej, niż jej się 
spodziewali. „Karta Górnicza" 
jest dyplomem uznania dla 
pracy górników.

(k.b.)

N ajp iękn iejszy  dzień  górników
D o b r a  n o w in a  w k o p a ln i  „ B i e r u t ”
KRAKÓW. Sekretarz orga­

nizacji partyjnej, Stanisław 
Szlachcic, ma z czym porów­
nać los górnika w Polsce Lu­
dowej. W zawodzie pracuje 
już od lat 30. Początkowo w 
Polsce na te j samej kopalni 
co dzisiaj. W roku 1932 wy­
rzucono go stąd za udział w 
strajku, no i za kontakty z 
PPS — Lewicą i KPP. Piąć 
lat pracuje w bieda-szybach. 
Ginie w nich kilkunastu jego 
towarzyszy. - Kilkudziesięciu 
aresztuje policja. Widmo śmier 
ci głodowej!

Nie ma innego wyjścia. 
Trzeba opuścić kraj. Wyjeż­
dża do Belgii. Tu przebywa 
lat dziesięć. Kontaktuje się 
z Komunistyczną Partią  Bel­
gii. Potem wstępuje do pow­
stającej tam PPR, a już po  
wyzwoleniu — do Związku 
Patriotów Polskich. Wraca w 
roku 1946 na swą starą ko­
palnię, która dzisiaj nazywa 
się „Bierut".

Dzisiaj jest jeden z jego 
najpiękniejszych dni. Za go­
dzinę wszystkim ogłosi wiel­
ką, dobrą nowinę. v

Alojzy . Możdżeń, górnik 
przodowy jest jednym z dzie 
siątki, jednym z najlepszych. 
On wpływa swoim przykła­
dem na to, że załoga wykonu 
je stale wysoko ponad normę 
swoje zadanie i jest w tej 
chwili jedną z pierwszych w 
kopalni „Bierut". , .  ...

Przynosimy do kopalni 
pierwszą wiadomość o uchwa 
le Rady Ministrów, odnoszą­
cej się do górników, którą oni 
sami . potem nazwali „kartą 
górniczych przywilejów".

Przybyły „z  nami sekretarz 
organizacji partyjnej wyjaś-

nia szczegóły. Alojzy Możdżeń 
słucha, słucha^ uważnie. W je 
go oczach — wzruszenie.

— To zawdzięczamy naszej 
Partii i  Rządowi.

Możdżeń ma szczególne po­
wody, aby tak przyjąć tę wia 
domość. Wyjaśniają to koleje 
jego życia. Dzisiaj ma lat 43, 
a z tego 26 lat pracy w gór­
nictwie, z tych znów 21 lat 
pracjr w  kopalniach francu-; 
skich. Wyjechał do Francji, 
bo w Polsce dla niego robo­
ty nie było. Powrócił, aby bu 
dować Polskę Ludową. Wró­
cił z dziewięciorgiem dzieci, 
k tóre Wszystkie urodziły się 
we Francji.

Zaczął pracować od razu 
na kopalni „Bierut". Do dzi­
siaj zarabiał w sumie około
35.000 zł miesięcznie. Od dzi­
siaj zacznie zarabiać więcej.

Od chwili powrotu do kra­
ju  zniknęła z jego życia tro ­
ska co zrobić z dziećmi, tro ­
ska o ich przyszłość. Troje z 
nich pracuje, reszta w szko­
łach. Od_ dzisiaj i ich nrzy- 
szłość stanie • się jeszcze jaś­
niejsza.

N agrod y  i d y p lo m y
o t r z y m a l i  r a c j o n a l i z a t o r z y  „ U r s u s a ’*
WARSZAWA (PAP). 22-go 

__n. w zakładach mechanicz­
nych „Ursus" odbyła *ię z u- 
działem wszystkich przodow­
ników pracy, racjonalizato­
rów i części załogi uroczy­
stość wręczenia nagród pie­
niężnych i dyplomów 14 czo­
łowym wynalazcom robotni-

Dyrektor naczelny zakła­
dów inż. Jeziorowski przy­
pomniał zebranym rozwój ru­
chu racjonalizatorskiego na 
terenie zakładu „Ursus". 
Ruch ten w pierwszym roku 
po zainicjowaniu, tj. w  roku

194J przyniósł zakładom osa, 
cz(J4&óści w wysokości 27J 
miL li.  Obecnie tylko w cią* 
gu października br. suma os* 
czĘidności, uzyskanych dżiaK 
wynalazkon\ wyniosła ponafl 
3,5 mil. zł.

Następnie inż, Tyrczyński, 
reprezentant min. Przemysłu 
Ciężkiego wręczył 14 czoło* 
wym racjonalizatorom „Ursu«i 
sa“ nagrody pieniężne na o- 
gólną sumę 376.920 złotych o . 
raz dyplomy honorowe.

Najwyższą nagrodę w kwo­
cie 57 tys. otrz.yiriał ślusar* 
— ob. Faliński.

Od 11 d o  18 g r u d n ia
„Tydz'eń walki z analfabetyzmem"
WARSZAWA (PAP). W 

Warszawie odtayła się ogólno­
polska konferencja pełnomic- 
ników wojewódzkich do walki 
z analfabetyzmem, poświęco­
na podsumowaniu dotychcza­
sowych wyników likwidacji- a- 
nalfabetyzmu.

Sprawozdania składane przez 
pełnomocników wykazały, że 
walka z analfabetyzmem od­
bywa się 2 różnym nasileniem 
na poszczególnych _ terenach, 
w zależności od warunków lo­
kalnych i -wysiłków czynników 
powołanych do tej akcji,

Głównymi zadaniami na naj 
bliższą przyszłość jest m. in. 
przeprowadzenie uzupełniają­
cej rejestracji analfabetów, 
zwiększenie ilości ■ kursów i u- 
czestników oraz większa akty-

wizacja organizacji społecz­
nych w Walce z analfabetyz-

W całym kraju zorganizo­
wany będzie od 11 do 18 grud 
nia br. „Tydzień walki z anal­
fabetyzmem". W okresie „Ty­
godnia" przeprowadzona bę­
dzie propaganda w formie: 
plakatów, broszur, imprez kul 
turalnych; wyświetlania fil­
mów w kinach stałych i objaz­
dowych oraz zbiórka pienięż­
na na cele walki z analfabety^

Jednocześnie odbywaj się bę 
dzie uzupełniająca rejestracja 
analfabetów przy jak najczyn 
niejszym udziale komisji spo­
łecznych oraz całego społeczeń

Z ob ow iązan ia  będą w ykon an e

Już 670 tys. ton cukru
w y p r o d u k o w a liśm y  w te g o r o c z n i

WARSZAWA. (PAP) Tegoroczna kampania cukrownicza 
dobiega końca. Już 18 cukrowni przerobiło całkowicie 
swój zapas buraków i zakończyło produkcję. Pozostałe 58 
cukrowni zakończy kampanię w najbliższym czasie.

Tegoroczny plan kampanii I tys. ton cukru, został iwyko- 
cukrowniczej, który przewi- nany już w dniu 28 listopada 
dywał wyprodukowanie 620 1 br. Do chwili obecnej przę-

W  obronie interesów  Francji
w y s tę p u je  P a r t ia  k o m u n is ty c z n a

PARYŻ (PAP) Biuro Poli- i 
tyczne Francuskiej Partii Ko­
munistycznej ogłosiło komuni­
kat, w którym wzywa do jed­

ności akcji w obronie pokoju.
Komentując paryską konfe­

rencję ministrów obrony naro­
dowej krajów objętych -pak-

Ju z  6 m ilia rd ó w  zf.
ze b r a ł SFOS

WARSZAWA (PAP). W ! nią działalność SFOS-u pod- 
bież. tygodniu wpłaty na Spo- kreślić należy, iż z każdym' ro 
łeczny Fundusz Odbudowy Sto i kiem wzrasta powszechno^ i 
hcy osiągnęły sumę p  miliar- | wielkość ofiar na ten cel. Pod- 
dów zł. Pod względem ofiar- | czas gdy zbiórka pierwszego 
nosci i powszechno: i świad- ; miliarda na SFOS tj^ a fa  12 
czeń na pierwsze u ejsce wy: LnM?«ęcy, to~w przecią-u ostat 
sunęło się woj. alą £}s. — i nieg0 roku zbi Vka na ten cel 

roasurnowując bli ,ko 3,5-let przyniosła 3 miliardy zł.

Uaktywnienie sportu wiejskiego
tematem obrad wojewódzkiego zjazdu LZS-ów

OŁAWA. Zjazd wojewódż- 
ki Ludowych Zespołów Spor­
towych, zwołany na cześć 
Kongresu Zjednoczeniowego, 
zgromadził ponad 500 osób, 
reprezentujących LZS-y, Ra­
dy Sportu Wiejskiego, ZMP 
i SP.

Obrady otworzył wiceprze­
wodniczący Rady Sportu Wiej 
śkiego ob. Wójcicki, zapra­
szając do prezydium dyrek­
tora WUKF ob. Skrabę, prze­
wodniczącego Zarządu ZMP 
ob. Karstą, sekretarza KP 
PZPR ob. Ślepko, sekretarza 
Zarządu Str. Lud., przedsta­
wicieli ZSCh, RSW i ZMP.

Refejaty wygłosili: . ob. ob. 
Grzesiuk z SP, Ślepko i Sper-

Po uchwaleniu- rezolucji, 
którą podajemy . poniżej, od-

Szpieg hitlerowski 
w  U S A

NOWY JORK. — Hrabia 
von Lueckner, znany niemiec 
ki podróżnik z okresu między 
wojnami światowymi, oraz 
szpieg hitlerowski wysyłany 
w  misjach specjalnych do 
Australii i innych krajów, 
przybył ostatnio do Nowego 
Jorku, celem wygłoszenia w 
Stanach Zjednoczonych sze­
regu odczytów.

Von Lueckner zabiega w 
USA o pomoc dla „młodzieży 
zachodnio-niemieckiej11.

OLSZTYN. Ekspozytura Central 
nego Przemysłu Mięsnego w Ol­
sztynie, uruchomiła pierwszy 
sklep detalicznej sprzedaży mięsa. 
Sklep jest stale zaopatrzony w 
pełny asortyment mięsa i wędlin.

była się część artystyczna w 
wykonaniu wyróżnionych na 
wojewódzkiej eliminacji ze­
społów artystycznych z Brze-

REZOLUCJA
My, członkowie Ludowych 

Zespołów Sportowych i Rad 
Sportu Wiejskiego, zgroma­
dzeni na I Zjeździe Ludo­
wych Zesp. Sportow. wojew. 
wrocławskiego, postanawia­
my: przez wychowanie fizycz 
ne i sport wyrabiać siłę woli, 
opanowania i , odwagę, wy­
trzymałość na trudy i tym 
samym przysposabiać się do 
wydajnej pracy dla Ludowej 
Ojczyzny i do obrony jej gra-

Postanawiamy szerzyć rnlo 
dzieńczy entuzjazm i przodo­
wać w walce o upowszech­
nienie kultury fizycznej i 
wspólnie ze Związkiem Mło­
dzieży Polskiej stap na straży 
jej ideologicznego oblicza.

Musimy wykorzystać cenne 
wychowawcze zalety sportu 
do walki z przejawami de­
moralizacji, alkoholizmem, o 
wyższy poziom moralny mło­
dego pokolenia.

Podniesierny na wyższy po­
ziom pracy nasze Ludowe Ze 
społy Sportowe, wprowadzi­
my obok zajęć sportowych za 
gadnienia kulturalno-oświato- 
we i uaktywnimy Rady Spor­
tu Wiejskiego.

Będziemy realizowali na od 
cinku wiejskim uchwałę Biu-- 
ra Politycznego KC PZPR w 
sprawie kultury fizycznej i 
sportu.

W pracy naszej czerpać bę­
dziemy z bogatych doświad­

czeń Związku Radzieckiego 
w dziedzinie kultury fizycz-

W całej rozciągłości doce­
niamy ważność wychowania 
fizycznego, które jest waż­
nym czyrtnikieip społecznej 
aktywizacji młodzieży i wy­
chowuje nowego człowieka, 
świadomego twórcę nowego, 
sprawiedliwego ustroju socja­
l is ty c z n e g o ^ ^

tęm atlantyckim, komunikat 
podkreśla agresywne plany im­
perialistów amerykańskich i 
ich lokajów, skierowane prze­
ciwko ZSRR, krajpm demokra­
cji ludowej i międzynarodowe­
mu, demokratycznemu ruchowi 
robotniczemu.

Naród francuski śledzi z nie­
pokojem i gniewem przygoto­
wania wojenne, których za­
sadniczym elementem jest po­
nowne uzbrojenie military- 
stycznych i żadnych odwetu 
Xiemiec zachodnich — oświad­
cza komunikat.

Biuro Polityczne stwierdza, 
że rząd francuski, wyrzekając 
się odszkodowań wojennych i 
wyrażając zgodę na utworze­
nie armii W Niemczech zachodr 
nich — prowadzi politykę 
sprzeczną z bezpieczeństwem i 
interesami kraju. Polityka ta 
napotyka na zdecydowany opór 
narodu francuskiego, który 
nie zgodzi się nigdy na przy­
mierze z mordercami hitlęrow-

W obliczu tak niebezpiecznej 
dla Francji póUtyki, Partia 
Komunistyczna wzywa wszyst­
kich Francuzów — zwolenni­
ków pokoju bez względu na 
ich przekonania polityczne — 
do jedności akcji w celu ura­
towania kraju przed grożącą 
mu katastrofą.

P°op ■

bi> „ura-
k ' ouraków cu-
V .. napływają systema­
tycznie przy ścisłej współpra­
cy - kolejarzy, .którzy, rozumie 
jąe doniosłość terminowej do­
stawy buraków, starają się 
jak ,najbardziej usprawnić 
transport.

Pomimo niesprzyjających 
warunków w końcowym okre 
sie wegetacji buraka, spowo­
dowanych długotrwałą suszą 
we wrześniu i październiku* 
zawartość cukru w burakach 
jest dobra.

Tegoroczna kampania cu­
krownicza w całej Europie na 
cechowana jest spadkiem wy 
dajności cukru w  stosunku 
do zbioru buraka z 1 ha. Np. 
we Francji uzyskano w roku 
bież. zaledwie 28.1 kwintala 
cukru z ha, podczas'gdy w 
zeszłym roku — 40 kwintali z 
1, ha. Ze wszystkich państw 
W Europie jedynie Polska w  
tegorocznej kampanii wyka­
zuje wzrost wydajności cu­
kru z 1 ha, podczas gdy w 
zeszłym roku \ otrzymywaliś­
my przeciętną'w ydajność 30,9 
kwintala cukru z 1 ha, to W 
r. b. osiągniemy wydajność 
31,8 kwintala cukru z 1 ha.

Dotychczasowy przebieg 
kampanii wskazuje na to, że 
zobowiązania podjęte przez 
plantatorów i robotników, od 
nośnie wyprodukowania 76Ó 
tys. ton cukru, zostaną wyko

r WARSZAWA. W okresie ferii 
świątecznych Zarząd Stołeczny
ściach górskich 2 4iursy szkolenio 

200 aktywistów ZMP ze szkól war

SZMERY ODRY
Zagadkowe skróty

Nie jesteśmy bynaj­
mniej przeciwnikami. Jkr& 
tów. Wiemy dobrze, jaka 
jest różnica między PDT, 
TPD i PTD. Wiemy, te co

co innego PSS, Sn jednak

pularyzowane. które . bu­
dzą przerażenie w zwyk­
łym Śmiertelniku, jaki na 
gle zostanie wezwany do 
stawienia stę np. w Z Ż.

Długo - głowiliśmy i się, 
aż ' wreszcie odgadliśmy,

wodówy Pracowników Sa 
morządowych j Urzędni­
ków Państwowych Rzeczy 
pospolitej Polskiej.  ̂ ^

rozszyfrowanie tego żagad 
kowego skrótu?

„Ich czworo"

claw gościć będzie czwór 
kę najweselszych ludzi w

Polsce, a to Magdalenę Sa

kiewicza i  Brzechwę, któ 
rzy wystąpią, w najpopu-

Będzie to wieczór praw 
dziweóo humoru; przez

będziemy się śmiać ser-

wieczorze naszych naj­
lepszych- satyryków!

Zagadka kolejowa
Nasz Czytelnik z Iławy 

Żagańskiej pisze:
stwowego Liceum Ogród-

skiej i co niedzielę dojeź

Kożuchowie. Komuś by 
się zdawało, te nie ma 
nic łatwiejszego, jak ku­
pić bilet i jechać. A jed­
nak tak nie jest. Kupiłem

tych biletach są różne od 
ległości oraz różne kiooty 
pieniężne, aczkolwiek po­

ciąg jedzie tą samą tra­
są. Po obejrzeniu tych

go te odległości sq zależ­
ne, czy od kasjerai czy od 
dnia. A może wspomnia­
ne miejscowości oddala­
ją  się i przybliżają? Pro­
szę.-o wydrukowanie te­
go w „Szmerach Odry", 
a. może znajdzie się ktoś,
lety załączam."
‘ ’ Przeglądamy załącmi-

łość między Koiuchowem 
a Iławą Żagańską

a cena biletów z tą sa- 

Bilety zatrzymujemy ja

Odetchnęliśmy 
z ulgą

o petardach, zwanych 
„bombkami atomowymi“ 
(uwaga na cudzysłów), 
którymi wyrostki zakłó­
cają spokój na ulicach

tą notatką otrzymaliśmy

ni Spożywców pismo, w 
którym m. in. czytamy: 
„Wyjaśniamy, ie sklepy 
PSS nie posiadają na 
składzie żadnych bombek 
atomowych/' 

Odetchnęliśmy z ulgą̂
lna przypadkowa eksplo­
zja w składach PSS.

Doskonałe noclegi

szony jest do zanocowa­
nia w Zielonej Górze, 
mieście winnic i fabryk, 
ma do dyspozycji kilka 
mniej lub więcej wygód-

więc przespać się na

ławkach w parku miej­
skim, na stopniach teatru
ce bramy PDT. Podobno 

przyjezdnych niedostw
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Zasłużyli na szczególne przywileje
Dolnośląscy górnicy mówią o swej pracy

B ryg a d a  Stan isław a M agiery  
n igd y n ie  pow ie o pracy „d o sy ć4*

", . , STANISŁAW MAGIERA

Stanisław Magiera roa ,36 
la t i długa drogę za sobą.Uro 
dzony w , Otwinowie w- woje­
wództwie krakowskim, jako 13 
letni chłopak wyemigrował z 
ojcem do Francji. Za chlebem. 
; Nia uczył się w szkołach, 
nie bawił z dziećmi na placu. 
Jego szkołą była kopalnia. Ja- 
>o 15-Ietni chłopak był już 
górnikiem co się'zowie.

Przebywał we Francji do ro 
Jcu' 1946. Znają go tam górni- 
ty  w Carmaux, jako nieugięte 
gó towarzysza walk o spra­
wiedliwość. Znają go także ja 
ko bojownika ruchu oporu-.

Magiera pracował we Fran 
ęji, walczył we Francji — ale 
nie przestawał myśleć o pow­
rocie do Ojczyzny. Wreszcie 
nadszedł ten oczekiwany 
dzień. Magiera wrócił i od razu 
Stanął do pracy w kopalni „Bo 
lesław Chrobry". 
i Już po kilku tygodniach, po 
zapoznaniu się z warunkami, 
■Wybił się na czoło załogi.
' W lipcu ubiegłego roku zdo 
byt pierwsze wyróżnienie. Po­
zostawał w grupie, która to­
warzyszyła Prezydentowi Bie 
rutowi przy otwarciu wysta­
wy WZO we Wrocławiu.
' Później przyszedł okres 
świetnych wyników — sięga­
jących do 280 proc. normy i
•więcej.' ........ .........
' "Nie wystarczało to znakomi 
temu przodownikowi. Chodził 
nachmurzony. Widział, że wie 
le wysiłku marnowało się bez 
użytecznie. Kończyły , się 
właśnie w kopalni przy­
gotowania do otwarcia nowej 
Ściany. Magiera przebił chod­
nik i powziął śmiałą decyzję. 
Zgłosił w dyrekcji swój pro­
jekt i uzyskał zgod.ę na jego 
zrealizowanie.

Nowa ściana „Na zachód*1 
będzie »odtąd jego ścianą. Je­
go i jego brygady.

Magiera dobiera sobie 11 
górników, wiertacza i strzało­
wego i rozpoczyna fedrować. 
Ale jik L . Nie'.wy^ta^cza mu 
nowy styl prąęy ,;i Zespołowej; 
•wprowadza ńówę .metody. Po­
dejmuje, ąp,el.. m inistra. Ńiesz- 
porka ,i decydujące,,wprowar 
dzić obudowę poprzeczną, do­
godną, bezpieczną, a co naj­
ważniejsze: pozwalającą zasto 
soi¥aćv maszynę ". wrębową. 
Zmienia system ystawięnja ry 

rnien,* U k ł a d a j ą c c m !  nad 
z iem ią '— tak, ze wę%ief sy­
pie się' do‘ rynny wprost Spod 
maszyny wrębowej! -i._. ... ■

W pierwszym, toiesiąeu bry 
gada wyrobiła 162 proc. nor­
my. Październik przynosi bry 
gadzie. 176 proe. Wyniki listo 
padowe nie są jeszcze dokład 
nie znane, ale nie ulega wąt­
pliwości, że brygada przekro­
czyła znacznie 200 proc. nor­
my. Kto wie czy nawet nie u- 
zyskała najwyższego wyniku 
w  Polsce!

Odwiedzamy - Magierę w je­
go pięknym domku przy ul. 
Różanej 18. Domek ten stanie 
się wkrótce jego własnością. 
Mieszka tu wraz z żoną i pię 
ciorgiem drobnych dzieci. •

W>jaki sposób osiąga tak zna 
komite sukcesy ?

— Jest to proste — mówi — 
Moja brygada stanowi zmianę 
produkcyjną' pracuje od 10-ej 
•wieczór.. J ą  jednak zjeżdżam 
już ó 6-tej, 7-mej wieczorem. 
Trzeba rozejrzeć się, dopilno­
wać, by,-wszystko ; było przy go 
towane, r^zpląnować robotę po 
między ludzi...

— Czy ta formą współza­
wodnictwa daje duże rezulta­
ty? :
- Daje!, I.dte.górnika:iitdla 
Państwa. Bo. ogłoszona dzisiaj 
„Karta Górnicza zdwoi nasze 
siły. Jest ona dla nas najpięk^ 
niejszą nagrodą za pracę. Gdyż 
prócz dostatku, daje nam pra­
wa ludzi rzetelnej zasługi.

— A dfa was samych ?
— To nie ważne! Może indy 

widualnie zarobiłbym i więcej 
ale iiini zarobiliby mniej; a fe 
drując w pojedynkę trzeba 
wkładać nieproporcjonalnie du

— Podjęliście ostatnio po­
dobno duże zobowiązania?

— Jakżeby? Na urodziny 
naszego wielkiego nauczyciela 
Generalissimusa Stalina, zobo­
wiązaliśmy się wykonać cało- 
miesięezny plan! Nie pożałuje 
my trudu. Nasze zobowiązanie 
znaczrtie przekroczymy. Nasza 
brygadą nigdy nie powie „db-

P o  17 S a tfa ch riu fa cz ld  
H e n r y k  O r d e k  - „ n a  swofm *'

Jednym z ojców współza­
wodnictwa indywidualnego 1 
zespołowego na kopalni „Vik- 
toria“ W .-Sobięctnie ie s t  ‘ 
nik Henryk Ordek.

Liczy on 48 lat. Ma poza 
sobą już przeszło 20 lat pracy 
na kopalniach. Wę wczesnej 
młodości był robotnikiem rol­
nym w majątku Mosienowo, 
w woj. warszawskim.

Oto co 6 tych czasach opo-

— Wf>rur>ki pracy w Mosie- 
nowię t>yty. okropne. Wyzysk, 
niedostatek,, głód- dawały -się- 
,nam strasznie We znaki. Żad­
ne starania o poprawę praty  
nie przynosiły'rezultatu. W r: 
1928 służba dworska ogłosiła 
strajk rolny. Wtedy zostałem 
% majątku wydalony. ;

Przez rok byłem bez pracy. 
Nigdzie nie chciano mnie 
przyjąć. Dziedzice i fabry­
kanci mówili ihi wszędzie: 
„Strajkuj sobie dalej..."

Musiałem emigrować za 
granicę. Wyjechałam do' Frań 
cii.

Znalazem tam pracę w, ko­
palni węgla w Com-Drocout

W Pas de Calais. Była ona 
prawdziwym piekłem.

— Jak długo był pan we 
^Prifncli? * '

— 17 lat. W roku 1946 wró­
ciłem do Polski.. ■

— Jak ocenia pan pracę 
w polskich kopalniach?

— Przez szacunek dla pol­
skich kopalń nie chcę robić 
żadnych porównań. To prze­
cież niebo i ziemia! W Pol­
sce czuję się człowiekiem, o- 
tocZonym opieka i szacun­
kiem. We Francji traktowano 
•mnie jak maszynę, sprzęt, w, 
ti.Sjfepszyrn' wypadku jak 
zwierzę! — , mówi z błysikami 
w oczach'Ordek.

— Czy pan jest zadowolony 
z mieszkania?

— Bardzo. Nigdy nawet nie 
śniłem, ta mogę kiedyś tak 
mieszkać. <

— Jak pan rozumie zasady 
współzawodnictwa pracy?

— Moim zdaniem i zdaniem 
wielu górników (bo takie zda 
nie zdobywa sobie we wszyst 
kich kopalniach prawo oby­

watelstwa) współzawodnictwo 
stanowi podciąganie słab­
szych . przez silniejszych — 
drogą pomagania im. uczenia 
ich, wpajania w nich poczu­
cia obowiązku i dyscypliny

—; Jak  oceniacie „Kartę Gór 
niczą"?

— Tylko Państwo Ludowe 
może się zdobyć na taki sto­
sunek do człowieka pracy: Gór­
nicy nigdzie nie osiągnęli ta­
kich praw, ani takich możliwo­
ści zarobkowych. Jesteśmy 
dumni ze swoich nowych u- 
prawnień. Odwdzięczymy się 
za nie pracą i oddaniem.

Stfefan M id iaisk i  
i je g o  listopadow y su k c e s

JADĄ POCIĄGI Z WĘGLKM. DO SZCZECINA, GDYNI, WARSZA­
WY — DO WSZYSTKICH ZAKĄTKÓW KRAJU. DZIĘKI WYSIŁ­
KOM POLSKICH GÓRNIKÓW PRACUJE NASZ PRZEMYSŁ, MA­

MY ŚWIATŁO I CIEPŁO.

CIENIUTKIE JAK PAJĘCZYNA 
NYLONY NICZYM NIE PRZYPO­
MINAJĄ WĘGLA, Z KTO REGO 

SIĘ w y Wodzą.

Odszukanie Stefana Michał 
skiego, poza kopalnią;., jest 
sprawą niełatwą, .
. -Energiczny brygadzista ko­

palni- „Mieszko" jest . dziś .bar 
dzo - w,egoł.y. , N jcdżiwi}ego: 
listopad: przyniósł dego bry­
gadzie wspaniałe sukcesy,! .
, - r  Urgdziłern sic 1918 r. w 

kościanie pod Poznaniem — 
Odpowiada na nasze pytania. 
Mój ojciec wyruszył za Chle­
bem, na emigrację, początko­
wo pracował jako górnik w 
Westfalii; następnie wyjechał 
do Francji, dokąd zabrał ro­
dzinę. Miałem wtedy 6 lat. 
Gdy skończyłem lat 13 zaczą­
łem pracować w jednej z ko­
palń w Pas de Calais.

W roky. 1939, Michalski, już 
doświadczony górnik, rzucił 
kilof i przywdział mundur 
żołnierski, wstępując do ar­
mii polskiei we Francji. Wal­
czył w Norwegii. Po powro­
cie do Francji dostał się do 
niewoli, w której przebywał 
w obozie jeńców w Zabrzu. 
Rok 1945- przyniósł mu wy­
zwolenie przez armię radziec 
ka.

Drogą okrężną przez Rosję 
Michalski wrócił do Francji.

B o le s ła w  Z a c ze lc  
o d  l ip c a  p ra c u je  w .. .  ( 9 5 0  roku

CZY ZAPACH PERFUM NASUW A- MYŚL O' WĘGLU? NIGDY. A 
JEDNAK I PERFUMY WYWODZĄ SIĘ Z WĘGLA. MAŁO KTO 
WIE O TYM, ZE ICH PRZYJEM NĄ WON ZAWDZIĘCZA CIĘŻ­

KIEJ PRACY GÓRNIKA.

— Swoją normę roczną prz# 
kroczyłem już 22 lipca. Pra­
cuję isatem od kilku miesięcy... 
w roku 1950. W lecie stanąłem 
do wyścigu z czasem..

PAWEŁ FIL AK

JOZEF BABSKI

SZTYGAR JÓZF.F ŚALCZYNSK1

Dzień i  grudnia jest dorocz 
[nym, tradycyjnym świętem 
; górników. Starsi, zasłużeni 
górnicy, lubią w' tym  dniu. 

‘wspominać dawne czasy. 
Wspoitnnienie, które drukuje­
my,. ma, swoją szczególną wy­
mowę na tle nowych czasów, 
które uczyniły górnika współ­
właścicielem zakładu pracy. 
Autorem ' ■ wspomnieniu jest 
góYnik, Roman Graj z Sosnow­
ca, mający za sobą 30 lat pra 
cy.

Fragmetit niniejszy za­
czerpnięty zostp.1 z książki „Ży 
ciorysy górników“, wydanej 
przez. Zw. Zaw. Górników w 
P o l s c e ,

Przemysłowcy wysunęli 10 
proc. obniżki dla kooalni „Ka­
z im ie r  Juliusz" motywując 
tym, żo płacą drogo piasek do 
podsadzki rządowi. Po różnych 
konferencjach ze Związkiem 
twardo sta-li na stanowisku. Na 
szej organizacji nie zostało 
nic innego, jak zaprotestować 
strajkiem.

Rzeczywiście, ludzie z organi 
aacji byli zawiadomieni, że ju-

H  o t n  a  aa - -G g*a %
g ó r n i k

S trajk  okupacyjny
tro rano, to jest 16.2 1936 r., 
robimy strajk okupacyjny. Ra 
nó paru ludzi z organizacji 
pierwsi zjechali na dół, żeby 
ludzie nie szli dd 'pola. Zjazd 
odbył się normajitle i wszystko 
zatrzymało się ńa podszybie, 
gdzie ludziom ogłoszono 
strajk. Wybrano na dole korni 
tet strajkowy i zmiana posia­
dała naokoło szybu w pompach
i gdzie się dało. W południe 
przyszła zmiana i  na  znak so­
lidarności, ulokowała się- w 'łaź 
ni i warsztatach. Zjechała po­
licja na kopalnie z komendan­
tem. Łazili, medytowali, zosta­
wili 'paru posterunkowych. Re 
szta odjechała.

Po południu, na wieść o 
strajku, zaczęły przychodzić ko 
biety z koszami i teczkami. Za 
częliśmy opuszczać na dół ży­

wność. Dzień minął dość spo-

Na drugi dzień, od rana, bra 
my oblężone kobietami i dzieć 
mi. Do placu się nie puszcza. 
Ludzie, którzy strajkują ną po 
wierzchni, odnoszą kosze i tęcz 
ki na rampę i opuszczają na 
dół.

Ja  byłem zajęty lepieniem 
kartek' na teczkach. Wypisywa 
łem nazwiska. Kobiet jest co­
raz więcej. Krzyk, wrzask, ha 
łas nie do opisania. Nareszcie 
zaczęły wyklinać, że niektórzy 
siedzą w domu, że się pochowa 
li "po mieszkaniach itd.. i posz­
ły do pobliskiej wsi i kolonii 
robotniczych. Przed wieczorem 
patrzymy, a tu idzie pochód w 
stronę, kopalni. Gdy się zbli­
żył — zobaczyliśmy, że to ko­
biety pędzą łamistrajków po­

wyciąganych z mieszkań, stry 
chów, czy piwnic.' środkiem 
idą mężczyźni, otoczeni kobie­
tami i wyrostkami, którzy zao 
patrzeni w jakieś kubły, garn­
ki, miednice blaszane, uderza­
li kijami robiąc orkiestrę do 
nogi i wygwizdując przy tym 
na całego. W ten sposób, przy­
prowadziły do samej , bramy, 
aż ci znikli jia bramą, a tam 
ich znowu przyjęto i odprowa

Na trzeci dzień znowu ruch,- 
znowu to samo. Cały dzień od 
bieranie jedzenia i noszenie 
na rampę. Policja spokojnie 
spaceruje. W 'nocy 'powiesiliś­
my czarny sztandar do połowy 
wieży szybowej, również i na 
„Kazimierzu". Do południa 
dzwoni komitet dołowy, że jest 
dwóch chorych, których posta­

nowil wydać. Wywieziono ich 
na powierzchnię i odstawiono 
do domu.

Po południu zaczęły napły­
wać pierwsze artykuły spożyw 
Cze, jalc chleb, kiełbasa, tytoń 
ze spółdzielni. Trzeba było to 
odebrać, spisać i posyłać na 
dół. W czwartym dniu znów pa 
r u . zachorowało i znów ich wy 
dano do domu. Po południu 
znów kobiety przypędziły pa­
ru chłopów, którzy się ukrywa 
li, W piąty dzień od rana ruch, 
przynoszenie i wynoszenie na 
rampę. Dwóch ludzi zaś wyda­
no chorych. Patrzę na -wieżę; 
smutnie łopoczą czarne sztan­
dary. Jakaś złowroga cisza wo 
koło, tylko wrony, które zasia 
dły na wieży, zaczęły krakać 
żałośnie, dodając powagi chwi

Po południu przywiózł jakiś 
furman pełną furę chleba z 
spółdzielni, z Sosnowca. Ko­
biet zebrała się olbrzymia ilość 
i dziś zaczęły się złościć, pła­
kać, wyklinać. Jakoś oparowa 
liśmy sytuację. Rozeszły się do 
domu, z tym, że jutro coś zro­
bią. W szóstym dniu zaczęły 
napływać ze wszystkich stron 
kobiety i dzieci. Widziałem, że 
parę z nich przemawiało i póź 
niej potężny ten pochód ruszył 
pod dom dyrektora. Ten po ja 
kimś czasie wyszedł do kobiet, 
próbował je uspokoić, że to nie 
od niego zależy* że to rada 
przemysłowa itd. Widać było, 
że pod wpływem strachu -wca­
le nie mógł mówić. Kobiety 
jednak postanowiły udać się na 
„Kazimierz", połączyć, się z 
tam tą dzielnicą i iść na Niem­
ce, pod główne biura.

Muszę dodać, że w tym dniu 
wszystkie dzieci ze wszystkich 
szkół wzi?iy udział w pocho­
dzie i poszli w kierunku „Kazi 
mierzą". Parotysięczny tłum 
kobiet i dzieci, pilnowany przez 
policję z komendantem na Cze 
■le. Na „Kazimierzu" przyłączy

(Dokończenie na str. i-ej)
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MICHAŁ MIROWSKI 
z kop. „Mieszko"

’STANISŁAW KRAMARZ

Przodownika pracy kopalni 
„Victoria“ w Sobięcinie ob. Bo 
lesława żaczka zastajemy w 
łazience kopalnianej, gdy zmie 
nia ubranie.

Za chwilę nastąpi jego zjazd 
do kopalni. Nie możemy więc 
tracić ani chwili czasu.

Proszę ob. Żaczka o pa rę , 
_słó\v dla. paszeso d?ieo»ika o 
swojej drodze do współzawod­
nictwa. Bo jest on jednym , z 
sztandarowych przodowników 
naszego Zagłębia.

— Urodziłem się — mówi 
—- w Bondowie, w woj., łódź-. 
kim. Mój, „ojsięc pracował przy 
wydobywaniu rudy. Pracę miał 
wyjątkowo ciężką, a zarabiał 
marnie. Mając 14 lat wyemi­
growałem -do Francji, gdzie 
znalazłem razem z ojcem za­
trudnienie w kopalniach. W r. 
1946 wróciłem do Polski. Wa­
runki w naszym kraju zmieni­
ły \ i ę  do niepoznania. Od razu 
dostałem pracę w ’ „Viktorii“ i  
dobre mieszkanie.

— Jak rozpoczął pan współ 
zawodnictwo ?

— Początki były trudne. 
Gdyśmy z kolegami trudności 
przełamali, efekty współza­
wodnictwa indywidualnego nie 
zadawalały nas w pełni. Nie 
dawały nam zadowolenia na­
wet stosunkowo wysokie zarób 
ki, bo nasi towarzysze nadal 
nie mogli - podążać za nami. 
Rzuciliśmy więc projekt współ 
zawodnictwa zespołowego, 
wciągnąć doń całą załogę. Da 
ło to doskonałe rezultaty.

— Na czele mojej grupy — 
mówi ob. Żaczek — stoją Sier 
ny i Grabowski. Są oni szefa­
mi brygady. Podciągają słab­
szych, ucząc ich i pomagając

— Współzawodnictwo zespo 
łowe — dodaje — ma piękne 
widoki dalszego rozwoju. Przy 
niesie ono dobfobyt wszystkim 
górnikom. Zwłaszcza teraz — 
po wprowadzeniu „Karty Gór­
niczej". Jest ona naszą dumą 
i nową podnietą.

— Jak z planem rocznym?

Nie ną. długo; już Mv 1946 ro­
ku .stanął do pracy, w kopalni 
„Mieszko". - . . ■ —: > ■

Wyrabia coraz większe nor 
my, Zyskuje; -sobie „ uznanie. 
Frżęd, miesiącem qrgaaizuje 
brygadę produkcyjną.. Dziś nie 
ma górnika", który by .z ńim 
nie chciał- pracować. Jego bry 
gada osiągnęła ' w • listopadzie 
280 proc. normy! Nieznane są 
jeszcze * wszystkie wyniki w 
kopalniach DZPW. ale 'ten  
jest z całą pewnośfcią - naj-

— Pytacie, co -sądzę o współ 
zawodnictwie zespołowym? — 
Michalski się. śmieje. — To 
jest jedyna droga —' mówi — 
do wysokiego a zasłużonego 
zarobku. Winien wejść na nią 
każdy szanujący się górnik. 
Ideą współzawodnictwa nie 
ma sobie równej. Współza­
wodnictwo zbuduje nam pod­
stawy socjalizmu i utoruje 
drogę do dobrobytu. A współ 
zawodnictwo zespołowe — to 
znacznie wyższa i lepsza for­
ma od indywidualnego. Mówi 
o niej najlepiej wynik mojej 
brygady — kończy dzielny 
górnik.



S Ł O W O  P O L S K I E

S trajk  o k u p a cy jn y
(Dokończenie ze str. 3-ej)

li się z tamtych okolic i zaszły 
na Niemce, ale tam nikt do 

i nich nie wyszedł. Wykrzyczały 
się,' wypłakały, wyzwały, ile 
wlezie. Wreszcie komendant za 
czął je uspokajać, tłumacząc 
im, że niepotrzebnie marzną i 
dzieci także. Niech idą do do­
mu. Zmarznięte, zmęczone w 
południe rozeszły się do do-

Siódmego dnia z rana wy­
szliśmy wszyscy z łaźni. Ktoś 
krzyknął:

— ,,Urządzić pochód po pla 
cu i śpiewamy pieśni rewolu-

Gdyśmy przyszli nazad do 
łaźni, przyjeżdża komendant

— „Jak będziecie hałasować, 
to siła każę was usunąć z po-

Z rana komitet dostał wiado 
mość z Sosnowca, żeby wybrać 
delegację do Sosnowca, bp ma 

■ być zwołana konferencja.
Wybrano paru z dołu i z 

wierzchu. Przyjechali po połud 
niu, nie przywieźli nic nowego, 
zdali sprawozdanie, że kapita­
liści są nieustępliwi, a i Rząd 
staje po stronie przemysłow­
ców. Załoga postanowiła jutro 
głodówkę.

A ósmego dnia z rana jak 
zwykle oblepione bramy kobie 
tami. Oświadczamy im, że dziś 
nie będziemy przyjmować, bo 
dół postanowił głodówkę. Te­
raz dopiero zaczął się istny ko 
niec świata. Nie szło wytrzy­
mać. Wyzwiska, przekleństwa, 
a nawet rzucanie kamieniami. 
Zbliżyło się południe. W połud 
nie mieliśmy trochę spokoju, 
bo kobiety zaczęły rewidować 
t ’ oh, co chodzili do pracy ciąg 
łej za przepustkami, jak pala­

cze z kotłowni, z elektrowni 
itd. i odbierały im chleb i ka­
wę, mówiąc przy tym:

— „Jak nasi mężowie tam 
na dole nie jedzą, to i ty mo­
żesz nie jeść osiem godzin.“

Który był mądry, to dał so­
bie odebrać i poszedł do pracy 
na kopalnię. A znalazł się je­
den, sam widziałem, nie dał se 
wziąć chleba i kawy. Mój Boże, 
na co to się zdało! Złapały go, 
odebrały, potłukły, dostał przy 
tym ile wlazło, że ledwie się 
wyrwał, czapkę zgubił i uciekł 
na kopalnię. Nie było na to ra ­
dy, kobiety były rozwścieczo-

Dopiero dwunastego dnia zo 
staliśmy zawiadomieni z sekre 
tariatu, że popołudniu przyjeż 
dża sekretarz z nowiną. Ocze­
kiwaliśmy, . żeby jak najprę­
dzej przyszedł wieczór. Przyje 
chał sekretarz, zdał sprawoz­
danie, że arbitraż rządowy roz 
strzygnął zatarg w ten sposób. 
Zamiast 10 proc., będzie obniż 
ka tylko... o 5 proc. Strajk zlik 
widowano.

Na wiadomość, że sekretarz 
przyjechał, niewiadomp skąd, 
tak szybko zebrał się olbrzymi 
tłum kobiet. Wtargnęły do pla 
cu i czekały przy szybie, jak 
będą mężowie wyjeżdżać. Za 
chwilę rozpoczął śię wyjazd. Co 
parę minut klatka wyrzucała 
po 48 ludzi na powierzchnię. 
Ludzie — duchy schodzili po 
schodach, gdzie następowały 
witania się z.rodzinami i dzieć 
mi. Trzeba było widzieć tych 
ludzi po dwunastu dniach po­
bytu pod ziemią. Czarni, zaroś 
nięci, oczy mętne, wychudzeni 
szli, jak pijani od szybu do łaź 
ni. Zakończył się strajk okupa 
cyjny 5 proc. obniżka naszych 
płac. Roman Graj

J ó z e f  B a tk o
g ó r n i k

Tak przeżyłem sześćdziesiąt lat
Poniższy życiorys Józefa  

B atki zaczerpnęliśmy z ksią 
ik i „Życiorysy Górników to 
Polsce.

U nas była bieda, ponieważ 
było nas rodzeństwa 9-cioro i 
nie mieliśmy żadnych środków 
do życia. Z wielkim szcęściem 
dostałem się na kopalnię Cze­
ladź. Ja  — mając teraz 1 m 58 
cm jestem mały, a jak miałem 
lat 18, nie miałem miary i nig 
dzie nie chcieli mnie przyjąć 
do pracy. Aż pewnego razu 
przyszedłem na kopalnię i przy 
jęli mnie, bo nie było ludzi do 
pracy — i pracuję do chwili o-

Najsamprzód, jak mnie przy 
jęli, pracowałem przy tamach, 
bo nie było dla mnie miejsca 
na dole; jedno, że mały, a po 
drugie — nie miałem siły. Póź 
niej smykałem się na pochyl­
niach, przy wekslach i przy 
czyszczeniu wozów.

Pracowałem tak parę lat. 
Później już dostałem stałą pra 
cę na automacie, odpowiadając 
za to. Byłem chętny do wszyst­
kich zawodów dołowej pracy. 
Później wzięli mnie stamtąd, 
ponieważ na 14 szybiku wysz­
ło wielkie nieporozumienie po­
między ludźmi a władzą, że 
tam pracowali sami komuniści, 
tak zwani przez zarząd pola — 
przez sztygara i dozorcę. Mnie 
i drugiemu, memu koledze mó 
wił sztygar i dozorca, żeby my, 
co usłyszymy od nich, żeby my 
wszystko skarżyli, ale nie na^

Wśród dolnośląskich górników
ErEranciiszeić H & cS zie n ^ a

*fob iy  g ó r n ik  i l a n s i to w a n y . ..  o g r o d n ik
Franciszek Radzienta — 

przodownik pracy kopalni 
„Viktoria“ — jest w pracy za­
wodowej doskonałym górni­
kiem, zaś w życiu domowym 
zamiłowanym ogrodnikiem. 
Nic dziwnego: rodzice Ra-
dzienty są małorolnymi rolni­
kami spod Bochni.

W Polsce 'przedwojennej 
chłopu trudno było wyżyć ze 
skąpego skrawka ziemi. Rodzi­
ce Radzienty zmuszeni byli 
wyemigrować do Francji. Po­
jechał z nimi również mały 
Franek. I już w 14-tym roku 
życia zszedł w podziemia ko-

Nasz rozmówca przeżył na 
ziemi francuskiej długich dzie­
sięć lat. Były one dlań najlep­
szą szkołą poglądową o isto­
cie kapitalizmu.

Radzienta mówi dziś z entu­
zjazmem o swej pracy, o socja 
listycznych metodach pracy ra ­
dzieckich towarzyszy, o wiel­
kich naszych zdobyczach socjal

— Interesują was dane do­
tyczące współzawodnictwa? :— 
zapytuje przedstawiciela „Sło­
wa". — Przeciętnie wyrabiam 
180 proc. normy. Zdarzają się 
jednak miesiące, że udaje mi 
liio wyrobić więcej.

- — Dzięki temu, że stosuje­
my już w szerokiej mierze 
współzawodnictwo zespołowe— 
dodaje — zarobki wszystkich 
górników znacznie się podnio­
sły-

— Powinniśmy — oświad­
cza Radzienta — jak najbar­
dziej spopularyzować współza­
wodnictwo zespołowe. Niektó-

rzy górnicy mogą początkowo 
nie zdawać sobie sprawy z do­
niosłości te j' akcji. Trzeba ich 
o tym przekonać, trzeba ich 
dla niej pozyskać. Bo współ­
zawodnictwo zespołowe chro­
ni słabsze jednostki od prze­
męczenia, stwarza braterski 
wzajemny stosunek towarzy­
szy pracy, pomaga wszystkim 
górnikom osiągać większe za­
robki. „Karta Górnicza" je­
szcze zwiększy te możliwości.

padli na frajerów, żeby im 
wszystko donosić. Wtenczas 
zmienili mnie na tak zwaną

Było nas dwóch. Pracowaliś 
my bardzo ciężko na 5 fila­
rach i 3 chodnikach, cali ugrza 
ni. Całą dniówkę skakanie po 
legar-ach, bośmy zapinali na 
łańcuchy wozy. Jak  nie chciało 
iść lub zabrać tak zwaną kozę 
i brakowała wozów, wtenczas 
na nas dozorca Mateja i szty­
gar Dudek bez mała całą dniów 
kę wyzywali: „Bękarty — -wy, 
komuniści — wy tu  zgnijecie 
przy tej robocie i nikt was 
stąd nie wyzwoli, aż zdechnie­
cie; albo przyjdzie pierwsza 
lepsza okągja do wyrzucenia 
robotników na bruk, to was 
pierwszych wyrzucę". Tak się 
obchodzili z ludźmi te pachoł­
ki kapitalistyczne — z robotni

Aż tu  jednego dnia, na rów 
noległym chodniku ukazał się 
dym, wywalający się z chodni 
ka 34. Dano znać dozorcy i do 
zorca powiedział: „Kto przej­
dzie przez ten dym i da znać 
ludziom, to mu kopalnia wyna 
grodzi".

J a  nie pytając się, tylko po 
szedłem dać znać ludziom, że- 

"by uciekali, bo im grozi wielkie 
niebezpieczeństwo. Ludzi prze 
prowadziłem przez górny chód 
nik.- Zarząd przyjechał na dół i 
pyta się, czy nie było jakiego 
wypadku z  ludźmi' i kto dał 
znać ? To' sztygar powiedział, 
że ja. Pytali się, jak ja prze­
szedł przez taki duży dym. Ja 
im powiedziałem, że szedłem 
po szynach, a oczy i usta zat­
kałem sobie czapką i kamizel­
ką. I miałem być za to wyna­
grodzony i właściwie byłem, bo 
pracowałem jeden rok po tym 
wypadku i dostałem za to tu r 
nus trzymiesięczny. (Turnus 
— przymusowy urlop — przyp. 
red.).

Byłem wtedy żonaty. Rodzi 
na moja składała się z czte­
rech osób. Mieliśmy ciężko do 
przeżycia tego trunusu.

Minął ten czas i z powro­
tem poszedłem do pracy. My­
ślałem, że mnie przydzielą 
gdzie na inne pole, a mnie da 
li na tę samą robotę i tak sa­
mo było jak poprzednio: kląt­
wy, wyzwiska, odgrażanie.

Później nastąpiły świętówki. 
Pracowaliśmy trzy dni w ty ­
godniu. Wtenczas cała bieda, 
bom zarobił na miesiąc 6C zło 
tych na 4 osoby. Były czasy 
do nieprzeżycia, ale pracowa­
łem z tą  nadzieję, że się kie-

Poszedłem następnie do wrę

S ta n is ła w  A d a m ik
o w sp ó łza w od n ictw ie  z e sp o ło w y m

Stanisław Adamik —- przo­
downik pracy kopalni „Vikto- 
ria“ w Sobięcinie — jest jej 
prawdziwym kronikarzem.

Adamik w bojach wrześnio­
wych dostał się do niewoli. 
Hitlerowcy wywieźli go do 
Wałbrzycha i tu zatrudnili w 
charakterze górnika w „Vik-

— Praca w kopalni nie była 
dla mriie czymś obcym — mó­
wi. — Mój ojciec także był 
górnikiem. Zacząłem pracować 
w kopalniach w 18-tym roku

— Z jakimi skutkami?
— Robota ta  zupełnie mi 

odpowiada. Świadczy o tym 
m. in. fakt, że stale wyra­

biam w 150 — 220 proc. mie­
sięczną normę.

— Współzawodnictwo zespo­
łowe — oświadcza Adamik - - 
daje prawdziwe zadowolenie 
wszystkim górnikom biorącym 
w nim udział. Już z pierw­
szych danych widać, że pozwo­
li ono osiągnąć dobre rezulta­
ty  i postawi kopalnię w rzę­
dzie czołowych.

Adamik cieszy się swym ład­
nym mieszkaniem z ogród­
kiem. Daje mu ono wiele ra­
dości— zwłaszcza wiosną i la-

— W okres Sześcioletniego 
Planu — kończy rozmowę — 
musimy wejść z szeroko roz­
winiętym współzawodnictwem 
zespołowym.

bów i powiedzieli mi, że jak 
się nauczę rąbać, to więcej za 
robię. Nareszcie dali mnie rą 
bać na chodniku. Ja  i pomoc­
nik zrobiliśmy wrąb 1 m 80 
cm. Mieliśmy wybrać go, zała 
dować i ciskać. Tak pracowa­
łem 6 lat.

Drugi wypadek mieliśmy za 
Niemców na 15 przewozie. 
Szło tam 8 filarów i 4 chodni 
ki, bo Niemcy, chcieli żywcem 
wszystko wytargać i nie za­
bezpieczali starych robót, tyl­
ko jak najwięcej dawać!

Aż tu  pewnego razu wybuch 
nął u sąsiedniego pola smród, 
który przechodził przez 15 
przewóz. Musieliśmy uciekać, 
ale to nie było łatwo. Ludzie 
pracowali w końcu przewoza. 
On szedł przez pochylnię. Zro 
biono wielki alarm i przyje­
chali w aparatach na dół. Trza 
było ludzi stamtąd wyrato­
wać, tak', żeby wyprowadzić 
jak najprędzej przez ter. chód 
nik, gdzie szedł smród. Trzeba 
było tylko przez niega. przele 
cieć od przecinki do drugiej 
przecinki. Tak ludzie przelaty 
wali pojedynczo przez ten 
smród. Ale niewiadomo było, 
czy wszyscy przeszli. Więc 
nas wybrali — 10 ludzi sta r­
szych, którym powiedziano,^że 
byśmy przeszli wszystkie fila 
ry  i chodniki, czy nie ma tam 
nikogo. Przeszukaliśmy wszy­
stkie przodki. Nie było tam 
nikogo.

Idziemy już z powrotem, a 
tu nie możemy przyjść na swo 
je miejsce na 15 pochylnię, bo 
się ukazał dym. To my poszli 
innym chodnikiem do tych, co 
byli w aparatach, że nie mo­
żemy przejść. Ale te  przeklę­
te Szwaby i oni też głowy 
stracili. Nam nie wypadało 
jak przejść przez pochylnię, a 
było jej 92 metry. To było o- 
statnie wyjście nasze. Tak 
myśmy se uradzili, żeby chy- 
cić się za ręce i nie puszczać 
jeden drugiego, a nosy poza 
tykać czym kto może, bo wi­
dać nie było od lamp. Pochyta 
liśmy śię za ręce — jazda na 
dół. Z wielkim lękiem szliśmy 
na dół po ciemku. Zeszliśmy 
na dół, a tam w dole były wo 
zy, to odzywamy się: „Chy- 
bać przez wozy!"

I tak skakali jeden za dru­
gim. Niejeden se guza naro­
bił, złamał nogę, bośmy musie 
li udawać się na prawo, na 
trzeci szyb. Tam było powie­
trze trzeciego szybu i tak szli 
śitty^ 10 metrów. Aż tu nam 
się zrobiło jasno i lżej na su­
mieniu, żeśmy zwyciężyli to 
wielkie niebezpieczeństwo

Niemcy nie dali nam wszyst 
kim spokoju, bo jak mogli, te  
zatamowali i  musieliśmy pra­
cować nadal na tej pochylni. 
Nie szło wypracować w tym 
miejscu, bo bardzo głowy na# 
bolały.' To te Szwaby uradził^ 
żeby każdy zapinał co 30 mi­
nut na łańcuchy. Jak  który, 
był słabszy, nie mógł wytrzy­
mać, to upadał na ziemię. Toś 
my go wynosili na powietrze, 
a drugi szedł na jego miejsce. 
Ja  też zapinałem i tak mnie 
zebrało, że nie mogłem przyjść 
do siebie do samej dniówki. 
Tak nas męczyli te  hitlerow­
skie gady przez te parę Mie­
sięcy, póki nie zatamowali są* 
siedniego pola. Mówiliśmy mi§ 
dzy sobą, żeby ich już wszy­
scy diabli wzięli!

I wzięli, i my — cała kopal 
nią Czeladź — zaczęliśmy c a | 
łą  duszą i sercem oddyehać iij 
nym powietrzem.

I jeszcze jedno miszę nad- 
mienić.

Jak “te Szwaby pouciekały 
od nas, to cała kopalnia stała 
i nikt nie chciał przyjść rato­
wać, żeby ją  nie zatopiło. Każ 
dy się cieszył, jak ujrzał Ro- 
sjąn. i

Ale nasz kierownik, Bo­
dziesz zebrał nas 9 ludzi stal* 
szych i powiedział: „Musimy 
jechać na dół, do pomp, na 
chodniki wodne i musimy wy 
bierać miał, który przyszedł 
z wodą i nie dać, żeby nant 
kopalnię zalało. Idzie tylko 
; iria pompa i niech się co s ta  
nie, albo ktoś zepsuje, to nam 
kopalnię zaleje i już nigdy r.a 
sza kopalnia nie pójdzie". - ,

Tak my — nie pytając się, 
czy będziemy mieli zapłacone,* 
czy nie, tylko myśmy wszyscy, 
poszli do pracy, aby utrzy­
mać warsztat pracy i nie dać, 
żeby była zatopiona, 
liśmy dot? ' 
usunęli z 
drugą po 
sam dzień i. 
strzelony od ij - 
którzy już uciekali, pracowa-, 
łem z (ą myślą i z ta  nadzie­
ją, że już nie będą nar, tak mg 
czyli, jak przez te parę lat. >.

I choć skończyłem kurs szo- 
ferski i mógłbym się starać 
o posadę, tak się przyzwyczai 
łem do kopalni, że nie mam 
odwagi rozłączyć się z nią. Po 
mimo, że na kopalni '  czyha 
śmierć na każdym miejscu, to 
jednak czuję się w niej bez- 
pieczny. Chcę pracować nadal, 
póki będę miał siły i chcę wy 
chować swoje troje dzieci na 
zdrowych obywateli polskich.

Józef Batko '

Obrady d o ln o ślą sk ich  m eta low ców

D yscyplina pracy
to głów ny czyn n ik  p odn iesien ia  w ydajności

W ostatnich dniach listopa­
da odbyły się we Wrocławiu 
obrady przewodniczących i se 
kretarzy Komitetów Współza-

i ASI ADKA FRANCISZEK

Pewien górnik w kopalni 
prawi kiejś podczas szychty 
tak do swojego kolegi:

— Wiesz, żeby mi tak nie 
szło ło ten jubileuszowy zega­
rek, to bych zarozicki tom pie- 
fońską robotą strzelił.

Słowa te usłyszał sztygar, 
ciekawy więc pyta się gór%i-

— A wiela to już łot robicie 
na tej grubie?

— Wielo? — pado górnik.— 
No dyć dzisiok pierwszo szych-

(Opowiedział Stanisław Li- 
roń).

Na kopalnię „Siemianowice“ 
przychodzi jeden robotnik pod 
okienko, gdzie się robotników 
przyjmuje. Gdy nadsztygar o- 
kienko otwarł, zapytuje się 
cnego:

— Chcecie roboty za szlepra 
to dowejcie papiory?

Robotnik mówi:
— Dobrze, ale jo bych 

iihcioł najprzód wiedzieć, na

G órniczy humor
jak długo tu macie tego won- 
gla na ty grubje?

—- Ho, ho —- mówi nadszty- 
gar — my tu momy wongla 
na jakie S00 lat.

— No, a kaj potym pudzie- 
my? — pyta się ten robotnik. 
— To się ani nie łopłaci chy- 
tać! — i  zabiera się do wyj-

(Opowiedział Paweł Gajow- 
ski —: górnik).

Gustlik Kostom pracował z 
ojcyrn razem na kopalni. Pew-. 
nego razu, kiedy wyjechali na 
wierch, pado lojeiec (kiery 
wielkim był filutem) do syna: 

— Wiesz co, Gustlik, kiej 
już tak dokupy robiemy, tóż 
myślą, że se tyz bydzimy za- 
jedno padać, ludzie bydom my­
śleli, coch my kolegowie i nie 
bydom nom tak tej roboty zo- 
wiścić i  na nos pociskać. _ ^

Gustlik przyjął propozycję i  
po skończonej szychcie prawi 
tak do ojca:

— Te, kolega, wiysz co, kiej 
już tak dokupy robimy, to se 
tyż i  pójdziemy na jednego.

I  poszli. Ale cóż... Z jednego 
zrobioł się drugi, trzeci, szó­
sty, ósmy, no i  fater z syn­
kiem,•mocno naprani, kolybiom 
się do chałupy. W  doma Gust­
lik rozanielony, przygaduje 
porząd'do ojca:

— Wiesz, pierzynie, kolego 
— jutro bydziymy więcej fe- 
drować... Kolega to, a kolega

Słysząc to matka staje przed 
nimi i pado do ojca, pełna o- 
burzenia:

— A  cóż to tyn przejenty 
śpik ci już za jedno godo? A 
maźnij żys tego dziaseckiego 
najducha bez tyn pyski

Na to pado Gustlik do ojcą: 
— Wiesz, kolega, jakbych jo 

mioł tako pyskato baba jak ty, 
to bych jom farona kandego 
już dawno był zakatrupił...

(Opowiedział Stanisław Li- 
goń).

Górnikowi Otrembowi Frati- 
kowi zachorowała żona i żą­
dała kąiędza. Franek, który 
mieszkał w Bytkowie, należał 
do parafii w Michałowicach. 
Wchodzi na probostwo i w biu­
rze zastaje proboszcza, które­
mu przedkłada swoje życzenia. 
Proboszcz wysłuchał onego i 
zapytuje, czy ma bryczkę z so­
bą, bo on pieszo pól godziny 
do Bytkowa nie pójdzie. Otrem  
ba patrzy na proboszcza i mó-

— Panie farożu, bryczki nie 
mom, a pieniędzy przed geltar

kiem też nie mom. Łoni nie 
muszą nic nieść, jo wszystko 
poniesa, ino idom ze mną.

Proboszcz Gerlich jednak od­
mówił. Otremba poszedł do do­
mu, wypożyczył od swego 'go­
spodarza taczki i  jedzie na 
prob»stwo. Wchodzi znów do 
biura i melduje, że przywiózł 
bryczkę. Proboszcz nie zaglą­
dał na podwórze tylko poszedł 
do kościoła, zabrał potrzebne 
rzeczy, wyihodzi na ulicę i p y -

— Gdzie macie tom brycz­
kę?

— Panie farożu — mówi 
Otremba, — bryczki nie mom, 
alcch przywiózł kara, to sia.- 
dajom, a ja  ich powieza.

A  proboszcz już zły, mówi:
— Jedźcie naprzód, ja  pój­

dę za wami!
— Kiedy nie chcom siadać, 

to byda mjol łżyj! — i  bierze 
taczkę i  jedzie naprzód ku do-

(Opowiedział Paweł Gajow- 
ski — górnik).

Na obradach reprezentowa­
ny był przemysł ciężki, maszy 
nowy i motoryzacyjny, Tech­
niczna Obsługa Rolnictwa, Dy 
rekcja Przem. Miejscowego, 
przemysł wyrobów maszyno­
w ych/ sprzętu kolejowego i 
rzecznego oraz elektrotechnicz

Po sprawozdaniach z prze­
biegu akcji współzawodnictwa 
pracy, referowanych przez
przewodniczących Komitetów 
przy większych zakładach, wy 
wiązała się ożywiona dysku­
sja i wymiana zdobytych do­
świadczeń.

W toku dyskusji ' podniesio­
no, iż praca poszczególnych 
Komitetów Współzawodnictwa 
nie stoi jeszcze na odpowied­
nim poziomie. Rozwój akcji 
współzawodnictwa nie może 
być oparty jedynie na sporzą­
dzaniu wykresów, lecz musi 
mieć swe źródło w zrozumie­
niu zagadnienia przez szero­
kie masy robotnicze.

Postanowiono wzmóc we 
wszystkich zakładach dyscyp­
linę pracy, jako główny z czyn 
ników w podniesieniu wydaj­
ności i przyśpieszeniu wykona 
nia planu produkcji, (łucz)

KAŻDY CZŁOWIEK PRACY 
“ NA WSI, 

ZNAJDZIE PRZYJACIELA 
I  DORADCĘ

W »PORADNIKII 
ROLNIKA*

kalendarzu na rok 1950 
Związku Samopomocy 

Chłopskiej.
Cena „Poradnika Rolnika* 

w  przedpłacie przez pocztę 
wynosi 100 zł, w sprzedaży 
150 zł.

Zamawiać można w każdej 
agencji pocztowej lub u listo-
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wodnictwa Pracy branży me­
talowej z całego województwa* 
zorganizowane przez Zarząd 
Okr. Zw. Zaw. Metalowców.

HENRYK ŚCIĄGAJ JAN MAREK 
z szybu „Bolesław“

WŁADYSŁAW OLEJARZSTAN. KACZMARSKI
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Zdrajca Bułgarii - Trajczo Kostów
przed sądem  ludowym  w  Sofii

(Dokończenie ze str. 1-ej)
t a j n e  z o b o w ią z a n ie

0 WSPÓŁPRACY Z POLICJA
W związku z wykryciem^

przez policję komitetu central 
nego Kostow został w kwiet­
niu 1942 r. aresztowany. Przy 
znał się on wobec naczelnika 
policji Nikoły Geszewa, — że 
był jednym z  członków Komite 
tu Centralnego, oraz wydał 
swych przyjaciół politycznych, 
ujawnił uchwały Komitetu Cen 
tralnego, dotyczące walki prze 
ciy&o okupantom niemieckim
1 policyjno - faszystowskiemu 
reżimowi Fiłowa.

Kostow podpisał również zo 
bowiązanie do tajnej współpra' 
cy z policją.

W nagrodę za zdradę Kosto 
wowi karę śmierci zmieniono 
na karę dożywotniego więzie­
nia, podczas gdy sąd wydał 
>vyrok śmierci na 6 innych 
mniej aktywnych działaczy ko 
inunistycznych, których roz­
strzelano w dniu 23 lipca 1942 
roku.

W więzieniu Kostow we 
wrześniu 1943 r. wznowił kon­
takt z Geszewem. Na jego pole 
cenie przesłał defetystyczny 
list do nielegalnego Komitetu 
Centralnego BPK, w którym 
zalecał, by oddziały partyzanę 
kie powstrzymały się od akty­
wnych działań przeciwko oku­
pantom niemieckim.

Z końcem 1944 r. Kostow 
nawiązał kontakt z wywiadem 
angielskim za pośrednictwem 
bryt. pułk. Williama S. Bai- 
ley‘a.

KONTAKTY STEFANOWA 
Z TROCKISTAMI

Oskarżony prowadził następ 
- ■ zdradziecką działal-

„ w Berlinie i 
Paryżu. W roku 1929 oskarżo 
ny wyjechał za poradą Raków 
skiejjro do Bułgarii, gdzie przy 
stąpił do lewacko - sekciar- 
skiej frakcji BPK. W 1932 r. 
oskarżony nawiązał zbrodni­
czy kontakt z agentem wywia 
ilu brytyjskiego w Bułgarii, a- 
dwokatem Nachimsonem, i za 
jego pośrednictwem z szefem 
wywiadu angielskiego Brow-

W czerwcu 1946 r. Stefa­
nów wznowił swe kontakty z 
wywiadem brytyjskim za po­
średnictwem pułk. Bailey*a i 
majora Franka Goslinga, któ­
rym przekazywał informacje o 
budżecie i wydatkach Bułgarii 
na potrzeby wojskowe.

3) Mikoła Pawłów Kolew, 
urodzony w r. 1906, Bułgar, 
posiadający średnie wykształ­
cenie, były sekretarz admini­
stracyjny Biura Politycznego 
KC BPK, a ostatnio — wice­
minister budownictwa.

Jako kierownik sekretaria­
tu nielegalnego KC Komso- 
mołu, Pawłów nawiązał w ro 
ku 1931 kontakt ze znanym 
trockistą bułgarskim Raczo- 
Canewem, a  następnie aktyw­
nie propagował w Komsomo- 
le i w partii kurs łewacko- 
sekciarski.

NA USŁUGACH 
OBCYCH WYWIADÓW

Aresztowany marcu 1942 
Toku Pawłów już podczas 
pierwszego przesłuchania zdra 
dził swe nielegalne kontakty 
partyjne, wydał swych poli­
tycznych przyjaciół oraz pod­
pisał zobowiązanie do współ­
pracy z policją.

4) Nikoła Naczew Petkow, 
urodzony w roku 1905, Buł­
gar, posiadający wyższe wy­
kształcenie, agronom z zawo­
du, były wiceprzewodniczący 
komitetu -do spraw gospodar­
czych i finansowych.

W końcu roku 1941 Naczew 
członek BPK — trockista — 
nawiązuje kontakt z przed­
stawicielem wywiadu angiel­
skiego, Kiryłem Sławowem, 
któremu za wynagrodzeniem' 
pieniężnym dostarcza w  la­
tach 1941—42 i 1945—48 po­
ufnych wiadomości.

5) Borys Andonow • Chris­
tów, urodzony w roku 1912, 
Bułgar, doktór agronomii, b. 
Przedstawiciel handlowy w 
ZSRR. Od roku 1943 doktór 
i udziałowiec towarzystwa u- 
bezpieczeniowego.

Aresztowany w r. 1943 za 
kontakt z komunistami pod­
pisuje zobowiązanie współ­
pracy z policją, której dostar 
cza danych dotyczących dzia­
łaczy postępowych z jego oto 
czenia.

Na początku roku 1946 na­
wiązuje kontakt z radcą han­
dlowym ambasady jugosło­

wiańskiej w Moskwie, Ziber- 
ną, któremu systematycznie 
dostarcza wiadomości o roko­
waniach i  układach handlo­
wych między Bułgarią a 
ZSRR.

6) Conju Stefanów Conczew 
urodzony w r. 1898. Bułgar, 
b. dyrektor Bułgarskiego Ban 
ku Narodowego. Syn wielkie­
go obszarnika, odbywa stu­
dia w Stanach Zjednoczo-

Aresztowany w ‘roku 1924 
wydaje wszystkich uczestni­
ków nielegalnej młodzieżowej 
grupy komunistycznej w  
Warnie. W r. 1941 nawiązuje 
kontakt z wywiadem amery­
kańskim i dostarcza jego emi 
sariuszom - Andersenowi i 
Clarkowi informacji szpie­
gowskich.

7) Iwan Siawow Gewrę- 
now, • urodzony w r. 1884, Buł 
gar, b. dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Gumowego. W r. 
1926 zakłada największą w 
kraju fabrykę wyrobów gu­
mowych.
POSEŁ JUGOSŁOWIAŃSKI 

ROZSTAWIA SIECI
Po 9 września 1944 r. udaje 

mu się przedostać do szere­
gów Bułgarskiej Partii Komu 
nistycznej i zająć kierownicze 
stanowisko w ministerstwie 
przemysłu.

W r. 1947 nawiązuje kon­
takt z agentem brytyjskim, 
Sławowem, dostarczając mu 
informacji szpiegowskich.

8) Iwan Georgiew TUtew, 
urodzony w  r. 1902. b. dyrek­
to r departamentu w minister­
stwie handlu zagranicznego.

Po
koń-
./takt

jpdśred-
iiiLLwem Petrowej dostarcza 
regularnie do r. 1945 mate­
riały o ż^ciu gospodarczym 
Bułgarii.

Z polecenia ' wywiadu bry­
tyjskiego wstępuje do Bułgar 
skiej Partii Komunistycznej, 
kontaktuje się z pierwszym 
sekretarzem ambasady angiel 
Sklej w Sofii. Patrickiem 
Hownem, któremu dostarcza 
materiały szpiegowskie. Od 
Anglików Tutew otrzymał 
wynagrodzenie 500 tys. le-

9) Błagoj Iwanow Hadżi- 
Panzow, ur. w r. 19U w We-
les (Macedonia), b. radca am­
basady . jugosłowiańskiej w 
Bułgarii. .. «t

We wrześniu 1947 r. Hadżi- 
Panzow przybywa- do Bułga­
rii jako emisariusz wywiadu 
jugosłowiańskiego w celu pro 
wadzenia roboty dywersyjnej 
w  kraju piryńskim. Zbiera 
on informacje szpiegowskie 
za pośrednictwem sieci agen­
tów, działających pod kierów 
nictwem b. posła jugoslowiań 
skiego w  Sofii Cicmila, radcy 
Mangowskiego i zast. attache 
wojskowego Miłatowicza.

W listopadzie 1948 r. ob­
łudnie deklaruje się jako emi 
grant polityczny i przeciwnik 
Tito. Nawiązuje tajny kon­
takt z kierownikiem wydzia­
łu konsularnego ambasady 
jugosłowiańskiej w Sofii, Sa­
wiczem, i informuje o nastro­
jach politycznych emigracji 
jugosłowiańskiej i o wyni­
kach swej rozkładowej robo­
ty w je j środowisku.

10) Wasyl Atanasow Iwa­
nowski, ur. w r. 1906, mace- 
dończyk, obywatel bułgarski, 
kupiec z zawodu, b. instruk­
tor wydziału agitacji i pro­
pagandy KC BPK oraz prze­
wodniczący komitetu mace­
dońskich stowarzyszeń kultu­
ralno-oświatowych w Buł­
garii

ROBOTA DYWERSYJNA 
WŚRÓD MACEDOŃCZYKÓW

Aresztowany w roku 1942 
w Płowdiwie wydaje trzech 
członków nielegalnego komite­
tu  okręgowego partii oraz po­
twierdza zeznania swych współ 
ników, obciążające wybitnego 
komunistę bułgarskiego Czen- 
gielowa, który następnie został 
powieszony.

W listopadzie 1945 roku pro 
wadzi robotę dywersyjną 
wśród Macedończyków — oby­
wateli bułgarskich. Przy po­
mocy oszustwa dostaje się do 
komitetu okręgowego partii w 
Sofii a  następnie do wydziału 
agitacji i propagandy KC 
BPK. Dostarcza regularnie ta j 
nyeh materiałów b. sekretarzo­
wi ambasady jugosłowiańskiej 
Zafirowskiemu i jego następ­
cy Monczyłowiczowi.
11) IIja Iwanow Bojalcali-

jew, urodzony w roku 1911 w 
Salonikach (Grecja), Maeedoń 
czyk, obywatel bułgarski, b. 
kierownik polityczny w Miej­
skim Zjednoczeniu Budowla­
nym w Sofii. W roku 1942 
wstępuje do służby w policji, 
a  następnie zostaje oficerem w 
korpusie okupacyjnym w Ju ­
gosławii pozostającym pod do­
wództwem Niemców.

Po wrześniu 1944 roku prze- 
• dostaje się do partii komuni­

stycznej i otrzymuje stanowi­
sko zastępcy dowódcy pułku. 
Ze stanowiska tego zostaje 
zwolniony za pijaństwo i nie-- 
moralne prowadzenie.

PROKURATOR 
DEFINIUJE OSKARŻENIE

W końcu roku 1945 na pole­
cenie Jugosłowian rozwija dy­
wersyjną akcję na rzecz oder­
wania Macedonii piryńskiej i 
przyłączenia je j do Jugosławii. 
Od czerwca 1948 roku zbiera 
informacje szpiegowskie o sta­
nie obronnym granicy z Jugo-

Precyzująe poszczególne 
punkty oskarżenia prokuratu­
ra  oskarża:

1) Trajczo Kostowa, Nikołę 
Pawłowa i Iwana Stefanowa 
o organizowanie spisku i utwo­
rzenie ośrodka konspiracyjne­
go, w celu obalenia legalnego 
rządu i zastąpienia go rządem 
Kostowa.

2) Kostowa, Pawłowa, Ste­
fanowa, Naczewa i Gewreno- 
wa wraz z Tutewem, Concze- 
wem i Christowem o dokony­
wanie wrogich czynów, mają­
cych na eelu podminowanie 
fundamentów gospodarczych 
władzy ludowej i zakłócanie 
stosunków gospodarczych i han 
dlowych między Bułgarią a po­
zostałymi krajami demokracji 
ludowej i ZSRR w celu uzależ­
nienia je j od imperializmu an- 
glo - amerykańskiego.

3) Kostowa o porozumiewa­
nie się w latach 1944 — 1947 
z przywódcami jugosłowiań­
skimi —~Kardelem, Dżilasem, 
Rankovicem i Tito — w spra­
wie akcji, zmierzającej do po­
zbawienia Bułgarii suwerenno­
ści narodowej, integralności te 
rytorialnej' i niezawisłości, o 
układanie wraz z oskarżonym 
Stefanowem planów akcji przy 
gotowawczej, mającej na celu 
zagarnięcie przemocą władzy 
przy militarnym poparciu Ju ­
gosławii oraz zamordowanie 
szefa rządu i wodza narodu 
bułgarskiego — Dymitrowa, o 
umożliwienie emisariuszom wy 
wiadu jugosłowiańskiego pro­
wadzenia " działalności dywer­
syjnej i  szpiegowskiej w Buł­
garii.-

4) Hadzi - Panzowa o kiero­
wanie szpiegowską siecią agen 
tury jugosłowiańskiej w Buł­
garii i prowadzenie wspólnie z 
oskarżonymi Bojalcalijewem i 
Iwanowskim roboty rozkłado­
wej wśród Macedończyków —- 
obywateli bułgarskich.

5) Kostowa, Stefanowa, Na­
czewa, Gewrenowa .i Tutewa o 
dostarczanie wywiadowi angiel 
skiemu informacji stanowią­
cych tajemnicę państwową, 
Conczewa — o dostarczanie ta ­
kich informacji wywiadowi a- 
merykańskiemu, a Christowa 
— wywiadowi jugosłowiańskie

AGENCI ANGLIKÓW 
I AMERYKANÓW

Akt oskarżenia stwierdza, że 
wywiad angielski i amerykań­
ski już w 1942 r. zmuszony był 
liczyć się z nieuchronną klę­
ską Niemiec na froncie radziec 
ko - niemieckim, z możliwością 
ustanowienia w Bułgarii wła­
dzy ludowej — i dlatego posy­
ła ł on agentów do znajdującej 
się jeszcze w podziemiu partii 
komunistycznej. Świadczą o 
tym zeznania oskarżonych Iwa 
na Tutewa, Stefanowa, Con- 
ezewa i innych. Oskarżeni ci 
stwierdzają, że otrzymali po­
lecenie aktywnej działalności 
w BPK, gdyż Anglicy \ Ame­
rykanie — jak  zeznał Tutew— 
„chcą przede wszystkim wie­
dzieć co robią i  co zamierza­
ją  robić w przyszłości komu-

Oskarżony Kostow zeznał, że 
w listopadzie 1944 r. Bailey o- 
świadczył mu: „Anglicy od
dawna utrzym ują kontakt z 
Geszewem, który wykonywał 
ich polecenia. N a nasze właś­
nie polecenie — powiedział 
Bailey do Kostowa — Geszew 
zwerbował pana w roku 1942 
i przekazał nam pańskie pi­
semne zeznania i deklaracje".

ZOBOWIĄZANIE TITO 
Z CZASÓW WOJNY

Bailey tłumaczył Kostowowi, 
na czym polega jego zadanie.
Chodzi o to — mówił Bailey — 
by nie dopuścić do utrwalenia

wpływów radzieckich w Buł­
garii i do wkroczenia Bułgarii 
na drogę, wiodącą do socjaliz­
mu, w  oparciu o doświadcze­
nie ZSRR.

W roku 1944 na niektórych 
kierowniczych stanowiskach 
BPK znaleźli się agenci wy­
wiadu angielskiego i amery­
kańskiego. Agenci ci znaleźli 
szybko wspólny język z podob­
nymi agentami w Jugosławii, 
a mianowicie z Tito, Karde- 
łem, Dżilasem i Rankowiczem.

Kardel odwiedził Kostowa w 
listopadzie 1944 r. i odbył z 
nim dwugodzinną konferencję. 
Oto co zeznał Kostow:

„.„Kardel oświadczył mi, że 
w czasie wojny Anglicy i Ame­
rykanie zaopatrywali party­
zantów ‘ jugosłowiańskich w 
broń i amunicję pod ' warun­
kiem, że po zakończeniu wojny 
Tito nie dopuści do zbliżenia 
między Jugosławią a ZSRR i 
nie pozwoli Związkowi Radziec 
kiemu na ustanowienie swych 
wpływów nie tylko w Jugosła­
wii, lecz również na Bałka-

Kardel przedstawił następ­
nie oskarżonemu plan Tito, o 
którym Kostow zeznaje jak na­
stępuje :

TAKTYKA FAKTÓW
DOKONANYCH

„Kardel oświadczył, że rząd 
jugosłowiański ma zamiar pro 
sić ZSRR, aby wojska radziec­
kie opuściły Jugosławię natych 
miast po zakończeniu działań 

-wojennych na je j terytorium, 
powinny one również opuścić 
Bułgarię, ponieważ Angliey i 
Amerykanie są niezwykłe za­
interesowani w tym, aby nie 
dopuśeić do ustanowienia wpły 
wów radzieckich na południe 
od Dunaju.

Kardel podkreślił, że Tito 
wraz z całym kierownictwem 
jugosłowiańskim uważa, że a- 
by osiągnąć ten cel należy na 
tyebmiast przyłączyć Bułgarię 
do Jugosławii. Zadanie to  moż 
na przeprowadzić przez wyko 
rzystanie popularnej wśród na 
rodów Jugosławii i Bułgarii 
idei federacji Słowian pełud- 
nidwych.

„Trzeba działać szybko i sta 
nowezo — aby postawić świat 
przed faktem dokonanym, z któ 
rym w końcu przyjdzie się po­
godzić". „Anglicy i Ameryka­
nie wyraźnie przyrzekli Tito, 
że nie będą, przeszkadzali przy 
łączeniu Bułgarii do Jugosła­
wii. Uprzedzili oni Tito, że o- 
głoszą formalny protest i pod 
niosą tradycyjny szum w swej 
prasie, aby przerzucie — jak 
to zazwyczaj robią —  winę za 
powstanie federacji na ZSRR 
i wykorzystać to, jako pre­
tekst do wycofania się i  niektó 
ryoh swyeh zobowiązań wobec 
ZSRR". „Kardel podkreślił — 
zeznaje dalej Kostow — że na 
leży śpieszyć się z przyłącze­
niem Bułgarii do Jugosławii i 
dokonać tego przed powrotem 
Georgi Dymitrowa do Bułga­
r i i  Powrót Dymitrowa stwo­
rzy bowiem dodatkowe trudno

Dymitrow — rzecz jasna — 
wystąpi w sposób zdecydowa­
ny przeciwko?-wspomnianej wy 
żej koncepcji jednolitego pań-

Dalej Kardel oświadczył, że 
Bułgaria powinna przyłączyć 
się do federacji jugosłowiań­
skiej, jako jej siódma republi 
ka, a  armia bułgarska powin 
na przejść pod naczelne do­
wództwo Tito. „Ze słów Kar- 
dela — zaznaje Kostow — zro 
zumiałem, że Jugosłowianie 
maią po pTostu zamiar połk­
nąć Bułgarię i uzależnić ją  od

POROZUMIENIE 
PRZECIWKO ZSRR

W końcu Kardel prosił Kos­
towa, aby nakłonił kierownic­
two Bułgarskiej Partii Komu 
nistycznej do wyrażenia swej 
zgody na propozycje jugosło­
wiańskie, bez komunikowania 
czegokolwiek o tych planach 
— Związkowi Radzieckiemu.

Kostow zapewniał Kardela, 
że przyjmnje propozycje Tito. 
Kardel w odpowiedzi oświad­
czył, że odtąd traktuje Kosto­
wa, jako sprzymierzeńca Tito. 
Kardel podkreślił, równocześ­
nie, że między Kostowem a Ti 
to ustanowiona zostanie łącz­
ność specjalna, poza kontakta 
mi oficjalnymi.

Kostow zaznajomił kierowni 
ctwo BPK na czele którego 
stał w 1944 roku z propozycja 
mi jugosłowiańskimi. Kostow 
ukrył jednak istotny tajny 
sens porozumienia, skierowane 
go przeciwko ZSRR. Kierow­
nictwo partii domagało się, 
aby o propozycji te j zawiado­
mić Georgi Dymitrowa i zapy­

tać go o zdanie. To właśnie — 
zeznaje Kostow -— uniemożli­
wiło realizację planu Tito.

Kierownictwo BPK otrzyma 
ło od Dymitrowa kategorycz­
ne ostrzeżenie, aby nie spie­
szyć się z przyłączeniem Buł­
garii do Jugosławii. „W ten 
sposób plan Tito — zeznaje 
Kostow — zakończył się, nie 
z naszej winy, fiaskiem".

ISTOTA TAJNYCH
PLANÓW TITO 

Na przyjęciu z okazji Nowe 
go Roku 1945 Kostow zapytał 
pułk. Bailey‘a, jaki jest jego 
stosunek do planu Tito. Bailey 
podkreślił, że Anglicy, Ame­
rykanie i kierownicy Jugosła­
wii dążą do oderwania Bułga­
rii i Jugosławii od ZSRR. Bai­
ley — jak zeznaje Kostow — 
oświadczył: „już w czasie woj 
ny doszło do porozumienia mię 
dzy Tito a  Anglikami z apro­
batą Amerykanów. Tito zobo­
wiązał się trzymać Jugosławię 
zdała od ZSRR i przyjaciół 
ZSRR w Europie wschodniej i 
południowo - wsehodniej — o- 
raz pow adzić taką politykę, 
która uwzględni specjalne inte 
resy polityczne i strategiczne 
bloku anglo - amerykańskiego 
na Bałkanach.

W marcu 1945 r. Kostow 
sprftkał się z Miłovanem Dżi­
lasem. który przybył do Sofii 
na kongres wszechsłowiański. 
Kostow zeznaje m. in.:

„Poinformowałem Dżilasa o 
rozwoju wydarzeń i zazna­
czyłem, że ingerencja Dymi­
trowa przeszkodziła całej 
sprawie. Dżilas odpowiedział 
na to, że trzeba było zawia­
domić Biuro Polityczne — 
wbrew ^prawdzie —- że Dymi­
trow dał opinię pozytywną. 
Dżilas przedstawił nowy plan 
Tito, który polega - na stopnio 
wym oddalaniu się Jugosła­
wii i  Bułgarii od ZSRR przy 
dalszym spekulowaniu na idei 
federacji, przy czym należy 
zawsze w  polityce zagranicz­
nej orientować sie na zachód. 
Dżilas dowodził, że dla ma­
leńkiej, biednej Bułgarii nie 
ma żadnej przyszłości poza 
federacją Słowian południo­
wych, zalecał popularyzowa­
nie osoby" Tilcr i '  konieczność 
przeciwstawiania go Dymi­
trowi, radził Kostowowi, by 
dążył do unifikacji armii buł­
garskiej i  jugosłowiańskiej. 
W tym celu prosił ó okazanie 
poparcia jugosłowiańskiemu 
attache wojskowemu w  Sofii 
oraz o ustanowienie ścisłej 
łączności pomiędzy organami 
wojskowymi obu krajów."

Dżilas zwrócił również u- 
wagę Kostowa na koniecz­
ność wysuwania zwolenni­
ków Kostowa na kierownicze 
stanowiska w aparacie pań­
stwowym i partyjnym. 

RANKOWICZ ODSŁANIA 
POLITYKĘ ZDRADY 

Dżilas podkreślił jeszcze, że 
należy w pierwszym etapie 
wysunąć zadanie natychmia­
stowego przyłączenia kraju  
piryńskiego do republiki ma­
cedońskiej. wchodzącej w 
skład Jugosławii. Pawłów i 
Stefanów stwierdzili, że Kos­
tow wtajemniczył ich w swe 
plany i podał im treść ^roz- 
mów odbytych z Kardelem i 
Dżilasem.

Latem 1946 roku Kostow 
wyjechał do Belgradu, gdzie 
spotkał się z Rankowiczem, a 
następnie z Tito:

Rankowicz powiedział Kos­
towowi, że plan' Tito. masko­
wany hasłem samodzielnej 
polityki Europy, południowo- 
wschodniej i wschodniej, a 
mający w rzeczywistości na 
celu skupienie tych krajów 
wokół Jugosławii oraz wzmóc 
nienie i rozwiniecie ich kon­
taktów z mocarstwami za­
chodnimi — znajduje przy­
chylny oddźwięk również w 
innych krajach Europy po­
łudniowo-wschodniej. Polity­
ka Tito — w razie sukcesu — 
stanie się nie tylko polityką 
jugosłowiańską i bułgarską, 
lecz również węgierską, ru ­
muńską i albańska Powsta­
nie wielka wspólnota krajów 
Europy południowo-wschod­
niej z federacją na czele, któ­
ra  pod kierownictwem Tito 
stanowić będzie poważną Siłę.

STAWKA TITA
NA IMPERIALIZM 

Kostow odbył w Belgradzie 
również rozmowę z  Tito. O 
rozmowie tej Kostow zeznaje 
jak  następuje:

„Tifo wyraził swe lekcewa­
żenie dla Anglików, którzy — 
według jego słów — odegrali 
swą rolę i będą musieli ustą­
pić miejsca rozwijającemu się 
kapitalizmowi amerykańskie­
mu. Tito dał mi do zrpzumie- 
nia, że orientacja jugoslowiań

skiej polityki zagranicznej 
przybiera coraz bardziej cha­
rakter proamerykański, w od 
różnieniu od dawnego kie­
runku proangielskiego. Radzą 
on również nam. Bułgarom 
abyśmy nawiązali pożyteczne 
kontakty z Amerykanami. Pro 
siłem Tito, aby w miarę moż 
ności okazał mi ponr#c w tym 
kierunku' co on obiecał uczy-

Tito' zapowiedział, że skieru­
je  do Bułgarii Cicmila, który 
pracuje na Węgrzech, gdzie 
wykazał duże zdolności.

W połowie listopada 1947 
roku Tito przybył do Sofii dla 
podpisania układu między Ju ­
gosławią a Bułgarią. W pała­
cu w Eusinogradzie odbyła się 
druga rozmowa o której zezna­
je  Kostow.

„Tito oświadczył mi, że 
postanowił już w najbliż­
szej przyszłości. zmienić swą 
politykę wobec ZSRR oraz 
wyjaśnić stosunek Jugosławii 
do krajów demokracji ludowej.- 
Podkreśłił on, że takie gospo­
darczo zacofane państwa, jak? 
Jugosławia i Bułgaria, nie po­
trafią  obejść się bez pomoey 
amerykańskiej. Jednakże Ame­
rykanie -— powiedział Tito — 
przed udzieleniem pomocy do­
magają się, abyśmy oderwali 
się od ZSRR...

Tito podkreślił, że plan ame­
rykański przewiduje zwiększe­
nie sił antyradzieckich we 
wszystkich krajach demokracji, 
ludowej oraz wywieranie na 
kraje demokracji ludowej, 
wszechstronnego nacisku — e- 
konomicznego, politycznego i 
militarnego — aby oderwać je 
od, ZSRR i przyłączyć do blo­
ku zachodniego. Ze słów Tito. 
wynikało, że robota1 ta była 
prowadzona nie tylko w Buł­
garii i Jugosławii, Ijcz rów­
nież w innych krajach Euro­
py wschodniej i południowo- 
wschodniej.

PLANY ZAMACHU
NA DYMITROWA

Tito podkreślił, że tylko za 
jego pośrednictwem' potrafią - 
Amerykanie przeciągnąć na 
swoja stronę państwa demo­
kracji ludowej..."

Ju ż . nadszedł czas. —r stwier­
dził Tito — „aby postarać się
0 zajęcie kierowniczych stano­
wisk w aparacie państwowym
1 partyjnym, sformować nawy 
rząd i proklamować niezwłocz­
ne przyłączenie Bułgarii do 
Jugosławii, licząc potem rts 
naszą aktywną pomoc, siłą 
zbrojną, która będzie już po­
mocą w ramach federacji, we­
wnętrzną sprawą samej fede- _ 
racji i nikt nie będzie mógłu- 
ważać tego za akt agresji..."

Kostow uprzedził Tito, że 
plany ich niewątpliwie spotka­
ją  się z przeciwdziałaniem pre 
nńera Georgi Dymitrowa. 
Wzmianka-o Dymitrowie _ wy­
wołała u Tito wybuch niena­
wiści. „Powiedziałem Tito — 
zeznał Kostow — że należy u- 
względnić zły stan zdrowia Dy 
mitrowa i jego prawdopodob­
ną rychłą śmierć".

Tito oświadczył, że nie po­
siada gwarancji, że Dymitrow 
szybko umrze, po czym powie­
dział: „powinniście być przy­
gotowani do energicznego dzia­
łania — aresztować i jeśli 
trzeba będzie — zlikwidować 
Dymitrowa, licząc przy tym 
na naszą pomoc. Ż chwilą gdy 
zostaniecie, następcą Dymitro­
wa n a le ż y ‘szybko ' opanować 
partię i rząd oraz proklamo­
wać przyłączenie Bułgarii do 
Jugosławii".

PRÓBY UŚPIENIA 
CZUJNOŚCI MAS

Podczas następnej rozmowy, 
odbytej w Sófii, Tito pouczał 
Kostowa, w jaki sposób uśpić 
czujność mas i zalecał mu, aby 
zastosował w Bułgarii meto­
dy przyjęte w Jugosławii. 
„Odejście od ZSRR i jego so­
juszników postawimy jako za­
gadnienie honoru i godności 
narodowej, powołując się na 
to, jakoby oni nie liczyli się z 
godnością narodową Jugosło­
wian, negowali ich udział w 
wojnie wyzwoleńczej przeciw­
ko Niemcom, jakoby w trącali 
się do spraw wewnętrznych 
kraju i jakoby traktowali Ju ­
gosławię, jako niepełnopraw- 
nego sojusznika itd.“

Tito wyjaśnił, że g rając na  
uczuciach nacjonalistycznych i 
nie odrzucając hasła o socja­
lizmie, wychwalając jeszcze w 
pierwszym okresie ZSRR, a  
jednocześnie odwracając się w 
rzeczy samej od ZSRR i popie­
rając  elementy kapitalistycz­
ne, wykorzysta nieuniknioną 
reakcję, jaką postępowanie je­
go wywoła w ZSRR i k rajacł 
demokracji ludowej i w osta­
tecznym rezułiacie stopniowt 
przestawi Jugosławię na to rj 
bloku anglosaskiego.

(Dokończenie na str. 6-ej)
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Z d rajca  B ułgarii - Trajczo Kostow
; (Dokończenie ze str. 5-ej)
>• Tito skontaktował Kostowa 
S Amerykanami. Z końcem ro- 

IJcu 1947 p.'/yhyi flo Sofii no­
wy ambasador USA Donald 

^Eeed Heath. Zgłosił się on do 
j-Kostowa, który na ten temat 
zeznaje: „ze słów Heatha zro- 
znmiafem, że zjawił się on u 
mnie w wyniku mego porozu­
mienia z TitO, który przyrzekł 
mi pomoc'w nawiązaniu kon­
taktu z Amerykanami11.

Heath Oświadczył Kostowo­
wi, że Amerykanie będą _ się 
z niuri" komunikować za pośred 
nictwem Jugosłowian. Rady 
Tito i jego najbliższych 'współ­
pracowników — podkreślił- 
Heath — należy traktować ja ­
ko rady Amerykanów.
/  W styczniu 194? r. Kostom 
zawiadomił swych najbliższych 
współpracowników Pawłowa i 
Stefanowa o porozumieniu z 
Tito i Rankoviczem oraz o za­
miarze Tito i jego współpra­
cowników — zerwania w naj­
bliższej przyszłości ze Związ­
kiem Radzieckim. Pawłów i 
Stefanów wyrazili zgodę na 
współpracę z Kostowem dla 
realizacji spisku.

-Akt oskarżenia cytuje na­
stępnie fragmenty z zeznań 
Kostowa, Pawłowa i Stefano­
wa, z których wynika, że ci 
trzej oskarżeni stworzyli cen­
trum  kierownicze i organiza­
cyjne spisku.

i  NIKCZEMNE CELE 
• 1 ZDRAJCÓW NARODU

Na podstawie zeznań oskar­
żonych i świadków i innych 
materiałów ustalono, że pozo­
stające Ze sobą w stałym kon­
takcie grupy Tito i Kostowa, 
wyzyskiwały przyjazne uczu­
cia narodu bułgarskiego dla ju 
gosłowiańskich mas pracują­
cych i dla idei federacji Sło­
wian południowych, aby do­
piąć swych nikczemnych ce­
lów ■— pozbawić demokratycz 
ne państwo bułgarskie suwe­
renności narodowej. Oskarżo­
ny Kostów umożliwiał agen­
tom jugosłowiańskim przenika 
liie do bułgarskich instytucji 
państwowych. . Szpiedzy jugo­
słowiańscy — attache wojsko-

przcd sądem ludowym w Sofii
wi Jugosławii, ppłk Risticz, a 
następnie płk Filipowicz — u- 
zyskali dostęp do materiałów 
Ministerstwa Wojny i do in­
formacji stanowiących tajem­
nicę państwową.
- Z zeznań Kostowa wynika, 
że w. Bułgarii „szerzono nie­
malże bałwochwalczy kult w 
stosunku do Jugosławii i Tito, 
aby zamazać historyczną rolę 
Zf?RR i armii rądzieckiej w 
wyzwoleniu Bułgarii. Jugosła­
wię Tito .wysuwano jako nowy 
wzór, .do naśladowania, bar­
dziej. zbliżony do warunków, 
bułgarskich i bardziej dostęp­
ny dla Bułgarii",

. ., NAUCZYCIELE. , ,  . 
Sz p ie g a m i  t it o

Akt oskarżenia jpodaje. naz* 
wiska licznych agentów titoW- 
skich, ‘którzy- p-rzy -poparciu 
Kostowa, rozwijali ifciał&lność 
nacjonalistyczną wśród mace- 
dończyków w Bułgarii, propa­
gując idee oderwania od niej 
kraju jpiryńskiego. Zalecano 
swoim agentom „...kompromi­
tować Bułgarską Partię Komu 
nistyczną" oraz rozwijać dzia 
łalność „...na rzecz przyłącze­
nia Macedonii piryńskiej dó 
Jugosławii". Wszystkie powyż 
śze fakty potwierdził swych 
zeznaniach radca ambafedy ju 
gosłowiańskiej — Hadżi Pan- 
zow, który przyznał jednocześ 
nie, że ambasada w Sofii była 
ośrodkiem zakrojonej na szero 
ką Skalę działalności wywia­
dowczej i propagandowej *

Działalność agentów jugosło 
wiańskśch w kraju piryńskim 
wzmogła się szczególnie po 
przyznaniu ludności macedoń­
skiej autonomii kulturalne! i 
zaproszeniu z Jugosławi' nau­
czycieli, którzy uczyć mieli li­
terackiego języka macedoń­
skiego. „Nauczyciele" ci — w 
istocie rzeczy szoiedzy Ranko- 
wicza —• prowadzili wywiadów 
czą, zbrodniczą działalność na 
rzecz Tito.

Oskarżony Wasyl Iwanow­
ski, agent jugosłowiański, wy-

POSZ.UHĘL/JBMrIlu /  a ą a
K o l p o r t e r ó w  l o t n y c h
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Pod zię k ow an ie
Panu Drowi Adamowi Żółcińskiemu za długotrwałą, 

bezinteresowną i skuteczną opiekę serdecznie dziękuję.

K. Romanowska z córeczką

słany został do Bułgarii w li­
stopadzie 1945 roku.

Po przybyciu do Sofii Iwa­
nowski niezwłocznie nawiązał 
kontakt z sekretarzem amba­
sady jugosłowiańskiej, Zafi- 
rowslcim, od którego otrzymał 
naśtępujące instrukcje: Iwa­
nowski miał opanować; ma­
cedońskie organizacje emi­
gracyjne, wyrwać je spod
wpływów Bułgarskiej . Par­
tii Komunistycznej i pod­
porządkować je burżuazyjno- 
nacjonalistycznej polityce przy 
wódców ze Skoplje i Belgradu. 
Poza tym Iwanowski dostar­
czał ambasadzie jugosłowiań­
skiej tajnych materiałów, do­
tyczących najważniejszych;, de­
cyzji Bkrrą Politycznego A-KG 
BPK.

■ Akt oskarżenia podkreśla, 
że najważniejszym' odcinkiem 
działalności- wywiadowczej, 
tzw. odcinkiem macedońskim 
kierował osobiście Hadzi' - Pan 
zow, b. radca ambasady jugo­
słowiańskiej w Sofii.

INSTRUKCYJNE ZADANIA 
KARDELA

Oskarżony Borys Christów 
jako attache handlowy- Buł­
garii w ZSRR, dostarczał re­
gularnie tajnych materiałów, 
dotyczących stosunków bułgar 
sko - radzieckich, radcy han­
dlowemu ambasady jugosło­
wiańskiej w Moskwie, Ziber-

Przechodząc do ujawnienia 
tajnych kontaktów Kostowa i 
Stefanowa z Belgradem, akt 
oskarżenia stwierdza, że utrzy­
mywali je oni za pośredni­
ctwem posłów jugosłowiań­
skich w Sofii Kowaczewicza i 
Cicmila, zgodnie z poleceniem 
Tito i Kardela. W czerwcu 
1947 r. w toku poufnej rozmo­
wy Kardel, jak zeznał Stefa­
nów zalecał taktykę stanow­
czych i odważnych działań, 
podkreślając zwłaszcza koniecz 
ność skompromitowania Dymi­
trowa, a po skoncentrowaniu 
całej władzy w ręku Kostowa 
i jego ludzi — usunięcia go, 
jako niewątpliwie najbardziej 
konsekwentnego przeciwnika 
polityki . oderwania się od 
ZSRR".

Oskarżony Pawłów zeznał: 
„Cicmil powiedział mi, że Ti­
to polecił Rankoviczowi, aby. 
przyśpieszył całą sprawę i* o- 
sobiście nadzorował przebieg 
akcji wywiad<^'czej“. Pod ko­
niec rozmowy Cicmil zazna­
czył, że „bańka mydlana bra­
terskich stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim winna rychło 
pęknąć".

DWULICOWOŚĆ
KOSTOWA

Kostowowi, jako pełniącemu 
wówczas obowiązki premiera, 
Cicmil. złożył wizytę oficjalną 
w maju 1947 r. W czasie dru­
giego spotkania Cicmil z pole­
cenia Tito zakomunikował Ko­
stowowi, że w Jugosławii pro­
wadzone są już przygotowania 
do ostatecznego zerwania z 
ZSRR i przejścia Jugosławii 
na stronę bloku anglo - amery­
kańskiego.

W związku z tym Tito pole­
cił Cicmilowi zawiadomić Ko­
stowa, że „należy wzmóc pra-

cę przygotowawczą również w 
Bułgarii.

Cicnyl pochwalił się przędę 
mną — zeznał Kostow — że 
podobna robota, t j .  wywoływa­
nie i podsycanie nastrojów- 
naejonalistycznych oraz mon- 

riie sił antyradzieckich — 
wykonywana jest z powodze­
niem _ przez Tito i jego ludzi 
również w innych krajach de­
mokracji ludowej".

W myśl sugestii Tito — Ko­
stow i inni uczestnicy , dywer­
syjnej roboty przeciwko rzą­
dowi Dymitrowa, wykonali sze­
reg dwulicowych ' manewrów. 
W sprawie tej Kostow zezna­
je : „Na drugiej naradzie Biu­
ra  Informacyjnego Wypadło mi 
referować w sprawie jugosło­
wiańskiej punkt- widzenia 
BPK, która ostro napiętnowa­
ła^ postępowanie^, Tito i .innych 
przywódców* jugosłowiańskiclt. 
Miało to tę dodatnią stronę, 
że udało mi się na pewiej) czas 
zamaskować' moje .rżęczywigtę 
stosunki z Tito". ~,

Takiego dwulicowego ma­
newru dokonał również Hadzi - 
Panzow, ogłosił on w prasie 
bułgarskiej kłamliwą deklara­
cję, w której stwierdzał, że ary 
wa z Tito jako zwolennik re­
zolucji Biura Informacyjnego.

DŁUGA GALERIA 
ZDRAJCÓW

Trajczo Kostow zmontował 
spisek i stanął na jego czele. 
Przystąpił on do wciągania do 
nielegalnej organizacji spisko­
wej wytypowanych uprzednio 
osób. jako  pierwsi weszli do 
tej organizacji —- oprócz; Pa-, 
włowa i Stefanowa — Iwan 
Masłarow, b. kierownik wy­
działu organizacyjnego KC 
BPK, prowokator, współpracu­
jący z policją faszystowską od 
1942 r., Stefan Bogdanow, b. 
naczelnik wydziału w dyrekcji 
bezpieczeństwa publicznego, 
również prowokator, współpra­
cujący z policję m onarcho-fa­
szystowską od 1943 r.

Zwerbowani również ■ zostali 
przez Kostowa: Petko Kuriin, 
Mancl Sakelarow i Wasyl Mar 
kow. Kostow wysunął ich na 
odpowiedzialne stanowiska, w 
wyniku czego Kunin został mi­
nistrem przemysłu, Sakelarow 
-— ministrem budownictwa, a

Marków — zastępcą ministra 
transportu.

Stefanów wciągnął do zbrod­
niczego spisku Iwana Gewre­
nowa, Conju Conczewa, Georgi 
Petrowa, wiceministra finan­
sów i Angela Timewa.

Naczew wciągnął szpiegów 
angielskich — Dymitra Kocze- 
niłowa i Nikołę Gowedąrskie- 
go, b. wiceministrów handlu 
zagranicznego.

Na tej podstawie Kostow za­
wiadomił . w ;' sierpniu 1947 r. 
Tito —’ poprzez Cicmila że 
dysponuje określoną ilością 
zwolenników,- ■zajmujących Wy­
bitneJ stanowiska w aparacie 
paiastwp^m’‘t vpiftyjnym ; /

.Zgodnie z instrukcjami, o- 
trzymanymi od wywiadu an­
gielskiego ,Kosto\y,  ̂ oprócz o- 
statęcjj^ęgp,,, ęelu '|j,,^o)jąlemą. 
istniejącego ■ ustr.oj u? -< dewojórą- 
tycznego,- ^.opracował . również 
bliższe zadania spisŁu. Pole­
gały one p# pierwsze na popie­
raniu opozycjf- antyfżądowej i 
wszystkich ' sił'" róałfćyjnyćh w 
kraju, po drtfgie.fia dokonywa­
niu aktów szkodnictwa i^iabo- 
tażu w -celu skompromitowania 
rządu i jęgfi polityki r jo ^  trże- 
•cie — na wpi’.owad?ei)ru nacjo- 
• nalistycznego kursu w stosun­
ku do krajów .demokracji -ludo­
wej i ZSRR, aby . pozbawić 
Bułgarię jej wiernych sojusz­
ników oraz przygotować przej­
ście Bułgarii na stronę bloku 
imperialistycznego.

Kostow polecił stosować za­
sadę równości wszystkich par­
tii przy formowaniu komite­
tów Frontu Ojczyźnianego w 
terenie, podry-waj ąc w- ten spo­
sób kierowniczą rolę partii ko­
munistycznej i umożliwiając 
partiom prawicowym wzmoc­
nienie swych pozycji, w komi­
tetach.

SZKODNICTWO 
I SABOTAŻ

Kostow i jego wspólnicy sto­
sowali również inne środki wal 
ki przeciwko władzy ludowej— 
szkodnictwo i sabotaż.

Oskarżony Gewrenow — b. 
wielki przedsiębiorca, przystą­
pił do planowego szkodnictwa 
w przemyśle państwowym.'Ja- 
ko dyrektor Państwowego Zjed 
noczenia Przemysłu Gumowe­
go, opracował on plan „rekon­
strukcji" tego przemysłu, na 
podstawie którfego miały , po­
stać zamknięte rentowne i do­
brze wyposażone fabryki.
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Państwowy Teatr Dolno­
śląski wystąpił w „ ogólnopol­
skim festiwalu sztuk radziec­
kich z „Moskiewskim charak­
terem" ’ Sofronowa w reżyse­
rii He.riryka Szletyflskiego/

Założenie same) sztuki omó­
wimy na innym 'm iejscu. Tu 
chfciałbym ' poświęcić parę 
słów na omówienie reżysferil 
i  obsady wrocławskiego spek­
taklu.

Sztuka Sofronowa ma cha­
rak ter lekki i pogodny, pomi­
mo wagi poruszanych zagad­
nień. Nasuwa to jednak nie­
bezpieczeństwo albo uczynie­
nia z niej'nudnej piły dekla- 
matorskiej przez wyelimino­
wanie do mimimum pier­
wiastka komizmu, całej ko­
mediowej oprawy, . albo też 
przerzucenie ciężaru gatunko­
wego na drugi biegun i zagu­
bienie jej silnej treści ideo*, 
logicznej.

Henryk Sżletyński poszedł 
drogą pośrednią, starając się 
o konsekwentne zachowanie 
równowagi. Oprócz' tego: do“ 
atrakcyjności sztuki niewąt­
pliwie przyczyni się zaakcen­
towanie konfliktów indywi­
dualnych, nadmiernie uwy­
puklonych, co stało się jed- 
nak- ze szkoda dla konfliktów 
zasadniczych, będących istot­
ną osią sztuki

Przyczyniła się do tego po 
części wadliwa interpretacja 
głównej roli Potapowa (Fe­
liks Żukowski).

Potapow jest w pierwszym 
akcie nie zapalonym dyrek­
torem. zakochanym po uszy 
w  swojej fabryce, ale sztucz-

lA Jrodaufitk ia  u/iaczorif, te a tra ln e

Ćlazifóaria i oisóada 
ITlo&ki&u/ókieęo charakteru

nym, nienaturalnym dekla- 
matorem. Jest papierowy, Do 
piero w drugim akcie dostrze 
gamy w  nim człowieka, ale 
zła dykcja i  nadmierna, prze­
sadną gestykulacja obniżają 
powagę słów, które wygłasza. 
Nie błądzi, nie budzi współ­
czucia i życzliwości, ale śmie 
śzy. W jednym jest tylko na­
turalny — w  swojej urażonej 
ambicji męskiej, ale .ta am­
bicja należy do pobocznych 
cech jego charakteru.

Inaczej Ludwik Benoit w 
roli technologa. Kriwoszeina. 
Oszczędny w geście i słowie, 
prostolinijny, utrzymał się w 
typie do końca: doskonały
był szczególnie w scenie roz­
mowy z Kru.żkową. blady na­
tomiast w finale z winy sa­
mego autora. Ten sam kom­
plement można złożyć Igna­
cemu Machowskiemu (Zaj- 
cew). jedynei w  sztuce posta­
ci ujemnej.' dzięki ładunkowi 
komizmu, który wniósł na 
scenę. Majster Griniow (Lu­
cjan Dytryeh) zachowaj nie 
tvlko młodzieńczy entuzjazm, 
ale i ruchy, przez co dema­
skował swój wiek. Scenę, kłót 
ni z córka odegrał jednak 
bardzo dobrze. Student Gri­

niow (Stanisław Jasiukiewicz)
już w tekście jest bardzo pa­
pierowy, a tym bardziej na 
scenie. Zarówno Zbigniew 
Skowroński w  roli oficera 
Swiridowa, jak i Władysław 
Dewoyno w epizodycznej roli 
Drużynina — bardzo popraw­
ni i doskonali w typie.

„Moskiewski charakter" — 
to sztuka, naświetlająca szcze 
golnie zagadnienie kobiece i 
rolę kobiet w radzieckiej ro­
dzinie i socjalistycznym go­
spodarstwie. Nic dziwnego, 
że role kobiece w sztuce ob­
sadzone są szczególnie tros- 
kliwie i opracowane bardzo 
starannie.

Jest to duża zasługa teatru 
wrocławskiego; bo przecież 
Maria ■ Zbyszewska w - roli 
Krużkowej dała kreację bar­
dzo przekonywającą, była roz 
brajająca w swojej „niepo­
radności" życiowej. tylko ,mo, 
że cokolwiek za nieśmiała w 
życiu publicznym, jak na de­
putowaną i dzielną przodow­
nicę pracy. Podobnie Zofia 
Tymowska jako Iryna Fiodo- 
równa Griniowa. małżonka 
Potapowa. Rola jej należała 
do szczególnie trudnych, bo 
Iryna Griniowa jest żywym

przykładem między żoną a 
przewodniczącą rady zakła­
dowej w jednei osobie. „Mos­
kiewski charakter" w niej 
właśnie przejawia się naj­
mocniej, jak tego chce autor. 
Griniowa — to 1 postać psy­
chicznie najbardziej pogłę­
biona w całej sztuce i Ty­
mowska wydobyła z niej 
wszystko. Miałbym tylko za­
strzeżenie co do epizodu, gdy 
zasypia nad otwarta gazetą: 
jest to zresztą dowolna mo­
dyfikacja tekstu 1 czyni złe 
wrażenie.

Danuta Korycka nie mogła 
sobie poradzić z trudną rolą 
Siewierowej: jest zbyt złośli­
wa na posiedzeniu komitetu, 
a zbyt sztuczna w rozmowie 
z Potapowem, To nie jest ko­
bieta, spełniająca odpowie­
dzialną rolę dyrektorki fabry 
ki, nie czuje się w tej roli 
dobrze. Trzeba jej więcej 
pewności siebie, pewności 
ruchów i słów.

Pewności tej ma natomiast 
zbyt wiele Maria Nochowicz 
w  roli Połozowej. Sekretarz 
komitetu dzielnicowego musi 
b^ć bardziej poważny i ludz­
ki. Maria Nochowicz stwo­
rzyła jednak trafna sylwetkę

kobiety na kierowniczym sta­
nowisku, energicznej i rzyt- 
kiej. Epizodyczne, role Szury 
(Janina Uldeja) i Maszy (An­
na Lutosławska) odegrane sta

Sceny zbiorowe w „Mos­
kiewskim charakterze" nie są 
skomponowane szczęśliwie. 
Posiedzenie komitetu- dzielni­
cowego ma w sobie zbyt wie­
le z farsy i teatru: to prze­
cież nie jest celem sztuki. 
Członkowie komitetu zbyt 
ruchliwi i zbyt szybko prze­
jawiają w mimice i gestach 
swoje uczucia; a wymagamy 
od - nich, aby byli obiektywni 
i świadomi swojej roli i god- 
noścj.. Podobnie ze sceną fi­
nałową,- która jakoś rozkleja 
się# kompozycyjnie. I dlaczego 
właśeiwie piosenke inicjuje 
-Zajcew, niesłusznie rozgrze­
szony prżez autora, zamiast 
młodego Griniowa — także 
trudno zgadnąć,
Wspaniałą oprawę do xvśżyst 

kich scen, a ' szczególnie ostat­
niej, d a ją . dekoracje Alek­
sandra Jędrzejewskiego,. Wie­
sława Langego i Jadwigi 
Przeradzkiej. Są one proste i 
oszczędne w wyrazie, a mimo 
to dają perspektywiczny, ar­
chitektoniczny rzut na wiel­
kość, piękno i nowy charak­
ter Moskwy. Szczęśliwym po­
mysłem są małe makiety 
obrazów za oknem, ustawio-

Wrocławskie przedstawienie 
„Moskiewskiego charakteru" 
opracowane jest bardzo sta­
rannie. Sztuka wzbudza duże 
zainteresowanie widowni.

Leszek Golińskl

Szkody wyrządzone pań« 
stwu przez Gewrenowa wy. 
niosły przeszło 13 miliardów 
■lewów.

Sabotaż uprawiany b jt 
również , w  ministerstwie fi. 
nansów, przy czym budżtvj 
państwowe na lat* 1947 i 194* 
były układane bes zaehowa. 
nia zasady jedności budżetu, 
W dziedzinie podatku docho. 
dowego Stefanów uprawiaj 
politykę faworyzowania bt>- 
gaczy wiejskich, umożliwia­
jąc im przez brak kontroli 
zatajanie części dochodowe.

Również w bułgarskim 
Banku Narodowy muprawia- 
ny był przez Stefanowa sabo 
taż za pośrednictwem oskar­
żonego Cóhju ConczeWft. Swą 
szkodniczą działalnością przy 
W-ymiajiie ,.b,ank;notów. pieńięż 
nycJi wywołali . oni niezado­
wolenie. - ludności..,, ,zv iłap£zz 
na owsift przy, czxm zezwolili 
n awpłatę bieżących . - podat­
ków "i zaległości starymi ban 
kriótatni11 'bonami, #so» przyczy 
niło państwu stratę W- -wyso- 
ltSśiji '6Dp-' tAfllort6\) -̂ lewów. ■

PRZESTĘPCY 
NIE UNIKNĄ KARY

-Szkodnictwo “ pizybrałp- "fes* 
cze szersze rozmiary, gdy Ko 
stow stanął w 1947 r. na cze­
le komitetu państwowego do 
spraw gospodarczych i finan­
sowych.

Wroga działalność Kostowa 
na tym stanowisku — jak ze 
znał Pawłów — tłumiła ini­
cjatywę produkcyjną chłopów 
przez stosowanie sztywnego 
systemu podatku i  pozbawie­
nie ich możliwości wolnej 
sprzedaży części produktów 
rolnych. Spowodowało to tru 
dności w zaopatrywaniu przez 
rząd zarówno miasta, jak i 
wsi. System podatkowy Ko­
stowa obejmował wszystkie 
produkty rolne, co zniechęca­
ło chłopów do rozszerzenia i 
ulepszenia swej gospodarki.

Zbrodniczy spisek przeciw­
ko narodowi bułgarskiemu zo 
stał zdemaskowany i. jego u- 
czestnicy, którzy przy popar­
ciu ż zewnątrz, z obozu impe 
rializmu, targnęli Sie na zdo­
bycze Bułgarskiej Republiki 
Ludowej, na jej niepodleg­
łość i suwerenność — stają 
przed sądem.

Prokurator generalny Buł­
garskiej Republiki Ludowej 
oskarża:

I) Trajczo Kostowa, 2) Iwa 
na Stefanowa i 3) Nikołę Pa­
włowa:

a) o zdradę stanu.
b) Trajczo Kostowa 1 Iwa­

na Stefanowa — o szpiego­
stwo.

C) Trajczo Kostowa i Iwa- 
jia  Stefanowa — o zdradę, a 
mianowicie o umyślne wyko­
rzystywanie swego stanowi­
ska dla szkodzenia interesom 
państwa.

d) Trajczo Kostowa, Iwana 
Stefanowa i Nikołę Pawłowa 

'— o sabotaż.
4) Nikołę Petkowa. 5) Bory­

sa Christowa, 6) Conju Con- 
czewa, 7) Iwana Gewrenowa 
i 8) Iwana Tutewa

O zdradę stanu i szpiego­
stwo na rzecz wywiadu jugo­
słowiańskiego. amerykańskie­
go i angielskiego.

Zorysa Christowa i Iwana 
Tutowa dodatkowo o zdradę 
przez świadome wykorzysty­
wanie swego stanowiska służ 
bowego dla szkodzenia inte­
resom państwa;

Nikołę Petkowa, Conju Con 
czewa, Iwana Gewrenowa i 
Iwana Tutewa dodatkowo o 
sabotaż i szkodnictwo.

9) Hadżi - Panzowa, b. rad 
cę ambasady jugosłowiańskiej 
w Sofii oraz 10) Wasyla Iwa­
nowskiego.

a) o zdradę stanu.
b) o szpiegostwo —
II) Ilje Bojalcaliiewa — o 

zdradę stanu i szpiegostwo na 
rzecz Jugosławii.

Wszyscy oskarżeni zostają 
przekazani Sądowi Najwyż­
szemu „Bułgarskiei Republiki 
Ludowej,'w  celu przeprowa­
dzenia rozprawy uznania ich 
winy i ukarania, ^godttie- . z 
ustawami, bułgarskimi.

S T O L A R Z Y
dobrych fachowców

oraz  D O Z O R C Ę
p rzy jm iem y  z a r a z

STOLARSKA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY

„PRZYSZŁOŚĆ1*
W JELENIEJ GÓRZE 

ul. 1-go Maja 58 a
tel. 23-60 ^

P od zięk ow an ie
Pp. Dr. Czyżewskiemu i Dr. 

Drakowi za przeprowadzenie 
ciężkiej operacji żołądka 1 
dwunastnicy oraz Siostrom 
pielęgniarkom Oddziału Chi­
rurgicznego Państw. Szpitala 
Wojewódz. Filią Nr 1 za ma­
cierzyńską opiekę tą drogą 
składam serdeczne podzięko­
wanie.
7837 Krzyński Zbigniew
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Słowo Sportow e
B y ło  d o b r z e
- będzie jeszcze lepiej

Delegat WUKF mgr. Wegner po­
wiedział na walnym zgromadze­
niu Wrocławskiego Związku Szer­
mierczego, że ustępujący zarząd
wodniczący obrad myślał wtedy o 
tym, że fanatycy tego sportu do­
prowadzili w tak krótkim czasie 
do organizacji kilku klubów i po­
stawili ten sport na drugim miej-
S Nowy zarząd oparty o delegatów 
reprezentujących przede wszyst­
kim masy młodzieży S.P. „Gwar­
dii 1 Związków Zawodowych pq- 
stawił sobie za ambitne zadanie 
,,wyścig” z Górnym Śląskiem. 

Będzie to współzawodnictwo
sięgnąć pó młodzież górniczego 
Wałbrzycha, „dziewiarskiej1' Leg­
nicy, Jeleniej Góry, Świdnicy 1 ln

ZOBOWIĄZANIE SZERMIERZY
' postanowiono: W dniu urodzin 
Generalissimusa Stalina wziąć u- 
dział w święcie sportowym orga-
ganizując uroczystą akademię.

Włączając się w akcję społeczną 
uznającą trud górników polskich, 
nowy Zarząd zobowiązał się do 
zorganizowania jednego z poważ­
nych meczów szermierczych w 
Wałbrzychu i do rozpoczęcia pra­
cy nad stworzeniem w stolicy gór 
nictwa dolnośląskiego ośrodka 
szermierczego.

Gwardii j w szkołach wrocław- 
tych klubów pomocą fachową 1

Podziękowano poza tym prasie 
stwierdzając, że jej ...stanowisko 
przyczyniło się walnie do posta­
wienia tak sportu wyczynowego 
jak i szkolenia młodzieży na nale­
żyto poziomie.

Na czele nowych władz stanął
stall por. Rechberg (Gwardia) 1 de 
legat ZMP. Sekretarzem red. O- 
stańkowicz, kpt. sport. inż. Su­
ski a poza tym do zarządu weszli 
mgr. Kapko, Oleksdewicz, Mala­
nowski, kpt. Kuźmiński i inni.

Adres Wr. OZS Wrocław, ul. O- 
ławska 10 teł. 27-54 wewn. 17

Pingpongiści
grają

Towarzyskie zawody ping­
pongowe rozegrane między dru 
żyną Gwardii Wr. i Stali Wr. 
zakończyły się zwycięstwem 
Gwardzistów w stosunku 9:0.

Wyniki techniczne: Kukaw- 
ka — Wołoszyn (S) 2:0, Fran 
kowski — Zgórkiewicz (S) 
2:1, Gorzkowski — Kowal (S) 
2:0, Kakawka — Zgórkiewicz 
(S) 2:0, Gorzkowski — Woło­
szyn (S) 2:0, Frankowski —  
Kowal 2:0, Gorzkowski — Sa 
dOwski 2:0, Wenda — Kowal 
2:0,’ Frankowski — Wołoszyn 
2:0.

Sędziował ob. Kargier.

S a la 99 E n e r g e ty k a 61 
m usi s łu ż y ć  sportow com
 ̂ stoimy przed zagadnieniem zna.

ganizacji imprez, które ogląda 
przeciętnie do tysiąca widzów. 
Sal takich jest niewiele. Szukają
zy rozgrywek siatkówki, w której 
mają wziąć udział nie kluby a ko 
ła sportowe. Wydaje się nam, że 
wielka, dobrze położona, oświetlo­
na i' ciepła sala „Energetyka" 
przy ul. Łowieckiej, jest wymarzo-

Salę wybudowali robotnicy. Był 
należało by, żeby Kultura Fizycz-

czych miała szeroko otwarte wro
Można by też organizować za­

wody boksersk!e klasy A, na któ­
re nie przychodzi więcej widzów 
jak 1.000 •— 1.500.

5 spotfkań b o k se r sk ic h
Gwardii i Pafaw agu

Ustępujący zarząd złożył serdecz 
nę podziękowanie kołu ZMP przy 
„Czytelniku" wrocławskim j kotu
udzielenie szermierce wrocław­
skiej śalt ńa treningi i aaWody.

SZKOŁA KIEROWCO W 
inż. Jerzego Klebera 

Wrocław, ul. Kuźnicza 29 A. 
przyjmuje stale zapisy.

t Zaw iadam iam  
P. T. Klientów

ż e  p r a c o w n ia  In ­
s t r u m e n tó w  m u ­
zy c z n y c h

"TadauAz
K u c h a r c z y k
mieści się we Wrocławiu 
przy ul. Zegadłowicza 2 (róg 
Klęczkowskiej), dawniej w 
Warszawie.

Czołowe drużyny bokserskie 
naszego okręgu, celem utrzy­
mania zawodników w dosta­
tecznej formie przed zbliżają­
cymi się mistrzostwami urzą­
dzają mecze towarzyskie. 

Pafawag walczy na trzech 
ntach. W sobotę wyjeżdża 

“rwszą drużyna do . Opola, ’ 
zie zipierzy się ż miejscowa 
jmką Budowlanych. Wago- 
rze- wyjeżdżają w następu- 

,.ym składzie: Faska, Czaj­
k i ,  Kucharski, Szczepan, 
ikiewicz, Matula, Krupiń- 
i Malarz. Ta sama ósemka 

zmierzy się w niedzielę w 'Je- 
lepiej Górze z drużyną mi^jsco 
wej Spójni. Dochód z meczu 
przeznaćzońy je st na budowę 
Dom4 ^Ki^tj}ryfcia,.protekt<M!at

nad imprezą objął przewodni­
czący ORZZ ob. Loga - Sowiń 
ski.

Druga drużyna Pafawagu ro 
zegra w niedzielę o godzinie 
11-tej . w domku klubowym, 
mecz o mistrzostwo klasy A z 
Polonią świdnicką. 
h Drużyna wrocławskiej Gwar 
dii wyjeżdża na dwa mecze na 
Pomorze Zachodnie. W niedzie 
lę wrocławianie walczą w 
Szczecinie z miejscową Gwar­
dią, a we wj»rek. 6 bm. zc swo 
ją imienniczką w Słupsku.

Gwardia wyjeżdża w nastę­
pującym składzie: Łakomy,
Kasperczak, Kargol, Symono- 
wicz, Kaflowski, Kupisz, Brze 
zicha, Branecki, rezerwa Wło­
dek: (r) . . _

O g ło s z e n ie  o  l ic y ta c ji
IV. U rząd  S k a r b o w y  y e  W ro c ła w iu

podaje do wiadomości pubłicznej, *e dni« -7. XII. 1919 
r. o godz. 11-tej w lokalu IV. Urzędu Skarbowego przy pl. 
Dominikańskim 6 odbędzie s \  licytacyjna sprzedaż różnej 
biżuterii oraz nakryć stołowych, zajętych u zobowiązanej 
174 "570 Cellny' oszacowanych r.a łączną sumę złotych

Zajęte ruchomości oglądać można w dniu : i miejscu 
jak . wyzej podańo, godzinę przed-<i>ozpocz«eiem - > się lifcy-

Bliższych informacji zasięgnąć można w dziale egzeku­
cyjnym IV. Urzędu Skarbowego przy pl. Domlnikań- Skim 6.
K 4»i4 Naczelnik Urzędu

Przetarg n ieograniczony
ZAKŁAD DOSKONALENIA RZEMIOSŁA

we Wrocławiu, ul. Sudecka 95/97 '
O g łu s z a  p r z e t a r g  n i e o g r a n ic z o n y

na urządzenie bursy i sal wykładowych. ,
Podkładki ofertowe do odebrania w biurze Zakładu, 

gdzie należji składać oferty do dnia 7. XII. 1949 r. godz. 
11.30.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 7. XII. 1949 r. o godz. • 
12.00. -

Prawo wyboru oferenta, zwiększenia lub zmniejszenia 
ilości wykonania robót, względnie unieważnienia przetar­
gu bez podania powodów —zastrzega się.

N aorm iakow ski
Znakomity narciarz wrocławski, 

Zbyszek Naormiakowski (AZS) 
powołany został na obóz kondytijj 
ny reprezentacyjne] kadry narciar

dają się do Łomnicy czeskiej, by 
wziąć udział w zawodach o Pu-

będzie to drugi start na terenach 
Czechosłowacji. W pierwszym, któ 
ry rńiał miejsce w Szpindłerowym 
Młynie na Akademickich u Mi­

śki zajął w slalomie specjalnym 
12-te miejsce, a w otwartym bie­
gu zjazdowym uplasował się 'ha

Z poważniejszych sukcesów Na- 
órmiakowskiego to: szóste miejsce 
tę ^otwartym biegu zjazdowym i 
dziesiąte w kombinacji zjazdowej, 
na mistrzostwach Polski 1948 r, 
■zdobycie mistrzostwa okręgu 
wrocławskiego w kombinacji al­
pejskiej i slalomie specjalnym, o-

go i kombinacji alpejskiej w za­
wodach o puchar Karkonoszy.

(WZ)

l i l t B l  H  ł l : / f  l l Z C t Z !  ■

zdarzyć^ iyOko uMORAYNEGO
3 główce wygrane po 1.000.000 zl, a mianowicl#

1.000.000 zl na nr 53077 K «7«
1.000.000 zl na nr 74955

padły w 3-ej klasie 57 Lóterii na losy Kolektury Moraynego
TYMI 3-MA MILIONAMI MORAYNE OSIĄGNĄŁ 10 GŁÓW­

NYCH MILIONOWYCH WYGRANYCH 
Poza tym padły 2 wygrane po 100.000 zł na nr 2323 1 8639 
PAMIĘTAJ! KOLEKTURA MORAYNEGO Wrocław, ul. Stalina 57, 
gen. Świerczewskiego 53, Wałbrzych, pl. Grunwaldzki 1 Jest sie­

dzibą szczęścia.

SZKOŁA PIELĘGNIAREK PRZY PAŃSTWOWYM SZPI­
TALU DLA PSYCHICZNIE CHORYCH W KOBIERZYNIT 

przystępuje do otwarcia
II Kursu, dnia 1 lutego 1950  r.

Kandydatki ubiegające się_ o przyjęcie winny mieć 
wiek od 18—25 lat i w  terminie do dnia 15. I. 1950 r. mają 
przedłożyć Dyrekcji Szkoły: ,

1. podanie K 4802
2. życiorys
3. świadectwo malej matury
4. świadectwo zdrowia .
5. zaświadczenie o pochodzeniu socjalnym i stanie 

majątkowym,
Internat i wyżywienie bezpłatne.

Dyrekcja Szkoły

| OGŁOSZENIA DROBME |
HANIU OWE

I GE3AR0L I
I (PROSZEK)
I LAUSETO-BATERA I
I (PŁYN) I
kupimy Wytw. Chem. 
Poznań, Dominikańska 7.

SPRZEDAM samochód 
mar. DKW 4 cylindrowy 
z możliwością nabycia 
koncesji. Zgłoszenia kie­
rować pod „taksówka".

SPRZEDAM rasowe sied- 
niotygodniowe Airedale

SPRZEDAM pół kamieni­
cę w Przemyślu. Zgłoszę 
gkj^Słojyo. Polskie", OD­

SPRZEDAM jadalnie, fo­
tele, Krzyki, Aleja Debô -

KSIĄZKI niemieckie nau 

gafhia Naukowa ^Wroc-

PRACOWNIA kapeluszy 
damskich' (ż 'powodu wy­
jazdu) do objęcia . Zgło­
szenia: : Biufo „Exp*eśs‘ ,

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną legitymację Związku 
Zawodowego na nazwi. 
sko Serwańska Józefa.^

ZGUBIONO legitymację
sko ^Zukowlcz Czesława.

. 7834
UNIEWAŻNIAM zaświad- 
cław na nazwisko Kopyto

ZGUBIONO kartę ewaku 
ącyjną wydaną -we Lwo-

Pałamasz Zofia. 7832

WOI NE POSADY

ZGUBIONO książkę woj-
wania; zaświadczenie kur 
su weterynaryjnego Ma­
zurek Longin._______7829
ZGUBIONO ẑaświadcze- 

zwiskc  ̂Kręgiel3 Piotr. ̂

UNIEWAŻNIAM świadec­
two VIII klasy wydane 
szkoła podstawowa 32 Po-

ŻAGUbioŃÓ dow5d ó|0- 

ka Antonina. 7860
ZGUBY

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną metrykę ,X dowód̂  toż*

UNIEWAŻNIAM zaświad. 
SP wydane przez Komi­sję Lekarską, Lipiński W i

ZGUBIONO kartę RKU 

ZGUBIONO ^książeczkę

UNIEWAŻNIAM leglty- 
mację tymczasową PZPR

UNIEWAŻNIAM Zgubio- 

ZGUBIONO kartę RKU

ć z i f t a j c i a

Słowo Polskie

ZGUBIONO ôdcinek ża-

UNIEWAŻNIAM^ka t̂ę r̂e

zamWigm° Pławna, pow. Lwówek SI. K 4807
UNIEWAŻNIAM zagubio 
ski Henryk zam. Ciecha-

ZAGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko

pow^Wałbrzych. K .4803
SKRADZIONO książeczkę
Góra, dowód osobisty, za 
świadczenie zwolnienia

ijllflfl
ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Baran Broni

POSAD
POSZUKUJĄ

RENTGENO-technik ].abo-

GOSPOSIA starsza po-
dziecka. Sienkiewicza 93 
m. 2. Wiadomość od 17^

POTRZEBNÂ  pomoc do-

wajem 14 lub 7 3 przysta­
nek poczty. 7878

PRZEDSIĘBIORSTWO 
Państwowo - Spółdzielcze
zdolnych księgowych z

tychmiastowego objęcia. 
Zgłoszenia  ̂ẑ  życiorysami

PRZYJMIEMY- księgowe-

skiego pod „Księgowy^ 

POSZUKUJĘ pomoęy^^o-

PRZYJMIEMY 2 stOiarzy 
akordowe. Zgłoszenia do
S , p°ls-k;̂ -S0S-^o
PjOTHZEBNA pomoc do­
mowa od "zaraz. Warunki
pl. Grunwaldzki. 74/9. ^

ZATRUDNIMY . reterenta 
inwestycyjnego. Zgłosze­
nia Świerczewskiego 7

POTRZEBNI spec. ślu- 
sarz-szlifierz nożyce, ilu-, 
sarz-grawer, przyrządy. 
Wrocław, Sępa Szarzyn-

POTRZEBNA pomoc do-
Zgtoszenia od 9 — 11-stej 
Biskupin, Nóakowskiego 
26, parter. 7807

LOKALE
POKÓJ umeblowany przy-

STARSZY, samotny na
koju umeblowanego. Zgto 
szenia „Ślowo Polskie" 
pod „Inżynier". 7846
LEKARZ samotny poszu-
go;0Żgtoŝ eniaU1Slowo Pol Skie Nr 278.________7862
POKOJU względnie poko 
ju z kuchnią — miejsco­
wość podgórska—poszuku 
je od^zarw ŝtarszŷ  samot

części mebli. * Zgłoszenia

DWIE studentki poszuku­
ją pokoju sublokatorskie
mość̂  Słowo Polskie twd 

POSZUKUJĘ umeblowa- 

kosztów"'ren^ntu. ^Wro-
c aw, ucz ors a ^  

POKÓJ — dwa kuchnia
remontû  ̂  ’ Gódwo d^ JO zef 
Dąbrowskiego 8/4. 7859
POSZUKUJĘ pokoju, ku-;
Zwrot kosztów. Zglo-. 
szenia „Slowo“ pod 7865.

KULTURALNEJ osobie 
wynajmą pokót Zgłoszę-,
mieście".___________7871

LEKARSKIE
DR CHALFEN choroby 
skórno-weneryczne jprzyj

LEKARZ  ̂S. M. ^Imerl-
chorób kobiecych osiedlił 
się przy ul. Trzebnickie]
ordynuje od 4-tej do

DR MED. Józef Kani alt 
wznowi! ordynację. ChoŁ 
roby wewnętrzne. Wro* 

~cfaw,‘ Szymanowskiego T
Zalesie 3-5.

NAPKA
WPISY na kurs krojUdamskiego ^pr^yjmuje^Soj

POSZUKIWANIA
RODZIN

POSZUKIWANA Kata­
rzyna z Łyżeczków ̂  Ma-

hatyn  ̂Powiadomić Sąd

KOŻNE
PRZYBŁĄKANA koza do 
odebrania do 1 dni. Po terminie przechodzi na 
własno , asprza a ^

PRZYBŁĄKAŁ się wyżel. 
Po 3 dniacĥ  erosS^ki^

PRZYCHODNIA PSÓW 
dużych zwierząt. Wie­
czorka 115 czynna  ̂ câ y

40.000 NAGRODY otrzyma

I Curie Ŝktodowśjdej — pl,
I Grunwaldzkiego — Mazo- 
I wieckiej. Zgłoszenia P. 
'Skargi. 18/12. 786«

B^NtA
Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa

— T rafiłeś w  samo sedno, M in c h — odpowiedziaŁ spo­
kojnie W heelock. —  To, co ty  myślisz, m yślą wszyscy nasi 
klienci i wszyscy ci, k tórzy m ają  coś w spólnego z loterią.. 
Oczy w szystkich są na nas zwrócone. A  teraz pokażemy 
tym  wszystkim, co jesteśm y w arci i w  jak i sposób zała tw ia­
m y sw oje interesy.

— A cóż w y możecie zrobić?
— Spraw im y to, że sędzia — ktokolw iek nim  będzie — 

dziś jeszcze rozpatrzy  tę spraw ę. Żadnych odroczeń, żadnych 
kaucji, sp raw ą m usi być rozpatrzona jeszcze dziś. Dziś 
wieczorem i basta! I jak  najprędzej, może naw et ju tro , 
w szyscy agenci, biorący udział w  obław ie, bez względu na 
to, jacy są, i  bez w zględu na to, kto za n im i stoi, zostaną 
zdegradow ani i odtąd  będą musieli jako posterunkow i stać 
na skrzyżow aniach ulic i regulow ać ruch.

— I to w szystko możecie przeprow adzić?
— Zobaczysz! — k rzyknął Joe. — Jeszcze przekonasz 

się, z jak im i ludźm i masz do czynienia i- ja k ą  posiadam y 
Siłę. ,  .

t— Chciałbym  to zobaczyć — odpow iedział Leo.

W heelock oświadczył, żes praw ę z sądem  załatw i sam, 
i polecił Jóem u dopilnować, by aresztow ani ■ zostali jak  
najprędzej odesłani do sądu. Leo zapyta ł W heelocka, w  ja ­
ki sposób dojdzie do porozumienia z sędzią.

— Jeśli ci bardzo na  tym  zależy, to mogę ci na to  od­
powiedzieć, ale uważam , że im mniej będziesz w iedział, 
tym  lepiej dla ciebie.

— Czy to  tajem nica zawodowa?
*— Może i tak. To jest w łaśnie to, co m y sprzedajem y 

syndykatow i, a nie w idzę potrzeby, żeoym m iał ciebie w to 
wtajemniczać.

U m ówili się, że spotkają  się w szyscy w  b iurze  Rud- 
dy‘ego, tuż obok sądju, i razem  udadzą się do sędziego. Leo 
w padł jeszcze do swego b iura, lecz rtie pozostał tam  długo. 
Był zbyt niespokojny o swoich urzędników .

U dał się do najbliższego urzędu policji, dokąd areszto­
w ani powinni byli być odesłani, ale tam  ich nie znalazł. 
Poszedł w ięc na górę do gabinetu  kap itana  M ilettiego. JVli- 
le tti oświadczył mu, że o obław ie dowiedział się dopiero 
o czw artej.

— W iem tylko ty le  —  powiedział — że obław a zosta­
ła w ysłana z Centrum.

— Z jakiego Centrum ?
— Z głównej kom endy, policji. Z w ydziału Foggar- 

ty ‘ego.
— Dlaczego w łaśnie stam tąd?
— N ie  w iem  — odpow iedział z iry tacją  M illetti. — Nie 

m am  pojęcia, po jakiego diab ła  im to .potrzebne i co się za 
tym  kryje.

, Leo pojechał do głównej kom endy policji. Nie wszedł 
do gmachu, tylko kręcił się w pobliżu. Nie znal Foggar-

ty ‘ego i ba ł się z nim  mówić. Chciał się zobaczyć z Joem, 
lecz n ie m ógł go jakoś znaleźć.

Z adzw onił do W heelecka, ale go n ie zastał, yf kance­
la rii pow iedziano mu, że nie wiedzą, gdzie jest i  czy dzii 
jeszcze tam  wróci. Potem  znów pojechał do b iura  Joego, 
ale jego też tam  nie było.

—  Do czego to podobne, żeby dwóch ludzi zapadło sią 
nagle pod ziemię? — zaw ołał rozgniew any.

Pow rócił w ięc do w łasnego b iu ra  i  raz jeszcze zadzwo­
n ił do W heelocka i do Joego i kazał im  pow tórzyć, żeby te ­
lefonow ali do niego natychm iast po powrocie. Potem  połą­
czył się z Sylw ią i uprzedził ją, że w róci do domu późno.

— Ja k  myślisz, o k tórej będziesz m ógł być z pow ro­
tem ? — zapyta ła  Sylwia.

— Skądże m am  wiedzieć? K iedy wrócę, to  wrócę. Czy 
musisz wiecznie zadawać m i g łupie py tan ia  i zabierać m l 
czas?

— Co ci jest? Nie potrafisz już do m nie mówić po 
ludzku?
Leo ze złością rzucił słuchaw kę. '

Z jaw ił się w  b iurze Ruddy‘ego o siódm ej, nie o ósmej, 
jak  było umówione. Czekał z niecierpliw ością. Siadał, w sta 
wał, chodził po pokoju, opierał się o stół, p a trzy ł przez ok­
no, wychodził do przedpokoju i nadsłuchiw ał, czy nie idzie 
k to  po schodach.

R uddy w yjrza ł ze swe^rf gabinetu. — Czy dostałeś a ta ­
ku febry? — zapytał.

—  Dlaczego?
— Bo wiercisz się po pokoju i przeszkadzasz m i w  

pracy.
— Przepraszam  —.b ą k n ą ł Leo. — Ale ci ludzie urna* 

w iają  się, a potem  gw iżdżą na  to, co się może stać.(Dalszy ciąg nastąpi)
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Już od dłuższego czasu Miej

Rynkiem, ul. O f i ^  Oświęcim^

nąć ponad^l7.000 m sześć, gru-

kolo 70 proc.
W trakcie robót rozbiórko-

pleks ra^n^staroświeckkh^ bu-
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wych łuków z kamienic stoją­
cych obok Rynku będą zacho-
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Po w ybu rzen iu  ruin

Zwyciężyli „streię duchów11
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Joe Howard nte mógł wygrat w 
Chicago, bo byt czarny...
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Konserwator wstrzymał rozbiórkę 
Ratunek p ięk n ego  portalu R ybisza

skiego Przedsiębiorstwa Roz­
biórkowego jest istną kopalnią 
cegły gotyckiej. W ciągu 7 mie 
sięcy wydobyto jej stamtąd po 
nad 40 tys. sztuk i oddano do 
dyspozycji WDO. Idzie ona na

łów i budynków zabytkowych.
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